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N A C Z E L N Y  R E D A K T O R :  S T E F A N  K A C Z O R O W S K I
przy jm u je  in te resan tów  w  środy i p ią tk i  m iędzy 18.30 a 19.

B iu ro  i te le fon  czynne w dni pow szedn ie  od g. 11 do 12 i od 15.30 do 17. 
R edakc ja  rę k o p is ó w  nie zw raca

Pro CLrisfo.

Drodzy Moi.
Z w racam y się do W as z  odezwą: W „IMIĘ M IŁ O Ś C I" .
Oto C hrystus w sw ej przeogrom nej dobroci i nieskończo- 

nem m iłosierdziu ...— cierpiąc z  nami.. w ka żd e j naszej nie­
do li.. o tw iera  nieprzebrane skarby miłości, m iłosierdzia i zb a ­
wienia, zaw arte  w Jego Sercu N ajśw iętszem ... w szy s tk im .., k tórzy  
chcą Go miłować.

Jeste śm y  u progu nowej epoki w dziejach ludzkości... 
W szyscy... czują... W szyscy... widzą, że... ta k  dalej być nie 
m oże. Św ia d czy  o tern... pow szechny g łód  prav/dy. N ieszczę ­
sn y  brak zaufania ..., które tak  boleśnie na ca łym  świecie się 
za łam ało .

Ludzie przekonali się, że  w zajem  do siebie zau fan ia  nie 
m ają i..., że  ko n iec zn e  odzyskać je  potrzeba.

A le ja k  odzyskać?... N ik t nie wie.
„Ludzie m ęczą  się... Robią w szelkie w ysiłk i"—-mówi Jezu s  

— „A jed yn ie  lekarstw o na ciężko chore społeczeństw o m oże  
w yjść ty lko  z  Serca  M ojego".

W zburzony św iat szu ka  Zbawcy...
Oto On Król miłości, Jezus. — Z  ran Jego Serca  w yjdzie  

pokój upragniony: Pokój Jezu sa  C hrystusa. —  O party na Jego
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sprawiedliwości... W zniesiony... na Jego Ewangelji... Zrodzony... 
z  Jego Krwi N ajśw iętszej.

Do Serca  Jezusa  z  wróćmy się więc o ratunek... Zw róćm y się 
w szyscy... ca łe  Kraje... N arody... S tow arzyszenia ... Rodziny... S a ­
motni... i O puszczeni... Z b liżm y się do C hrystusa... W szyscy... Tak... 
W szyscy... I ci... k tó rzy  ży ją  w m yśl Jego przykazań ... I ci..., 
któ rzy  Odeń odeszli... I ci..., k tó rzy  Go nie znają... Z b liżm y  
się w szyscy... bez żadnego w yjątku... bez żadnego wahania  
i... zw łoki.

Z a  w szystkich... nie w yłącza jąc nikogo— p rze la ł C hrystus  
Krew Sw ą N ajśw iętszą ... W szystk ich  ogarnął Sw oją m iłością  
bezmierną... Jem u zatem ... zau fa jm y... w szyscy...

Oto S łow a  Z b a w ic ie la :
„N ajbardziej pragnę dać poznać światu: żem  ca ły  je s t  

miłością. N a jw iększa  przykrość ja k ą  m ożna m i w yrządzić... to 
wątpić w m oją dobroć. — C ała  ta jem nica  św iętości za m yk a  się 
w słowach: N ie ufać sobie a oddać się M nie całkowicie. D usze  
ufa jące zdobędą w szystk ie  m oje ła sk i" .

Cudowne, pełne m iłości słowa Zbawiciela c zy ż  nie będą 
dla nas zachętą... do rzucenia się z  ufnością w m iłu jące Jego  
ram iona?

Ongi ofiarną m iłością serca Bożego ludzkość odkupiona  
zo s ta ła   Dziś p rzez  m iłość do Serca  Bożego zostan ie urato­
waną... uzdrowioną... dźw igniętą  i... na drogi jasne... radosne 
wprowadzoną.

A  więc... nie w ahajm y się... i... odda jm y się w szyscy bez­
zw łocznie, z  wiarą i radością N ajśw . Sercu Jezusa... W prowadź­
m y Go do serc naszych  i do rodzin naszych... N iech najcudo­
w niejszy C hrystus stanie się Bogiem  i Królem ca łe j ludzkości... 
i niech z  ust w szystkich ... naszych  braci wzniesie się o krzyk  
pełen  m iłości i zachw ytu:

N a jśw ię tsze  Serce Jezu sa  króluj nam!
Z  Tobą i w Tobie ż y ć  i um ierać pragniem y...

S E K R E T  A R  J A T  IN T R O N IZ A C JI.
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K siądz Bisltup Zygmunt Łoziński, 

Apostoł Intronizacji.
(Ze w spom nień  osobistych).

Miałem szczęście być jego uczniem i synem duchow nym  
w A kadem ji duchow nej w Petersburgu , co uw ażam  sobie za 
w ielką  łaskę Bożą.

Pewnego razu , odczytaw szy  rozdział o prostocie z V-go 
tomu dzieła O. W eissa 0 .  Pr. „Apologie des C hrys ten tum s"  
i poruszony do głębi wywodami świątobliwego Dominikanina, 
py tam  mego Ojca duchownego, jak  zdobyć prostotę.

„Oho, czego ci się zachciew a?— odpow iedz;ał ze zw ykłą  
sobie ża rtob liw ośc ią  — to bardzo  t ru d n a  cnota, a zdobyw a 
się ją  na końcu, po wszystkich innych. Gdy człow iek nie ma 
już innych celów, tylko Boga samego, i gdy nie krępu je  się 
żadnem i innemi względami, tylko jedynym względem na Boga, 
i gdy nie zw raca  się do siebie i nie myśli, że jest prosty, 
w tedy  nap raw d ę  jest p ro s ty ”.

Zrozumiałem tę naukę  teoretycznie, ale w yznać muszę 
ze w stydem  po 25 bl sko latach, jakie upłynęły  od tej rozm o­
wy, że mi do praw dziw ej prostoty  jeszcze dość daleko. Za to 
mój mistrz i ojciec duchow ny posiadał ją w wysokim stopniu 
rzadko  spotykanym . W spom inam  o tem, bo dzisiaj za dużo 
wężowej przebiegłości, a za mało posiadam y gołębiej prostoty.

G dyby św. F ra n c isz e k  Salezy w sta ł  z grobu, toby nam 
powtórzył sw ą  radę: „Raczej gołębiami, niźli wężami."

Ks. Biskup Łoziński obok głębokiej, p raw dziw ie  n ad p rzy ­
rodzonej roztropności, posiadał n iezw ykle u jm ującą  prostotą, 
k tó ra  u niego chodziła w p a rze  z najswobodniejszą pokorą.

Zajmował już stanow isko p rofesora A kadem ji,  a brano  
go często za k le ry k a  nie tyle może z pow odu jego młodego 
wyglądu, ile raczej dla jego prawdziwie k leryckiej skromności, 
p rosto ty  i pokory. Spotkały go z te, przyczyny zabaw ne qui 
pro quo, k tó re  lubił nam potem w żartach  opowiadać,

Domyślaliśmy się po części skąd  czerpie tego ducha, ale 
nie wiedzie liśm y wszystkiego. Przyszłość dopiero miała o d ­
słonić więcej ta jem ic tej p rzebogate j  duszy kapłańskie j.
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Rzym  się na nim prędzej poznał i Ojciec św. B enedykt 
XV m ianował go biskupem  diecezji mińskiej w 1917 r.

Spotkaliśmy się wówczas po raz  w tóry  po 6 la tach  nie­
w idzenia . P rzybył na  B ielany odpraw ić rekolekcje p rzed  
swoją sak rą  biskupią. Był d la  nas wszystkich  żyw em  k a z a ­
niem. Zachw ycaliśm y się jego pogodą, młodym i ujmującym 
dowcipem, a nadew szystko  n a tu ra lną  i jakby w rodzoną p ro ­
stotą.

Mój zachw yt zmienił się w wielkie zakłopotanie , gdy 
mój niegdyś ojciec duchowny, a obecnie dostojnik Kościoła, 
gotujący się do konsekracji biskupiej, poprosił, bym w ysłuchał 
jego spowiedzi. O dbył ją z pokorą  i szczerością, której 
nigdy nie zapomnę.

Nie przeszkodziło mu to wcale odwdzięczyć się swemu 
byłem u uczniowi i synowi duchow nem u prawdziwie po ojcow­
sku. Wpalił mi tam że na  B ie lanach  p rzy  nadarzonej sposob­
ności kilka nauk, k tórych  również nie zapomnę. Miało to być 
uzupełnieniem  do w ychow ania  pe tersbursk iego .

Upłynęło od tej chwili ła t  około dziesięciu, Mińsk za ­
brali  nam bolszewicy, został tylko P ińsk  i tam z N ow ogródka 
przeniósł Biskup Łoziński swoją stolicę.

W ezw a ł mnie w lipcu 1927 roku, bym dla kapłanów  jego 
diecezji poprowadził rekolekcje. Łatwo zrozumieć, z jak ą  r a ­
dością przyją łem  w ezw anie  ukochanego P as terza .  Nie wiem 
jak poszły rekolekcje, inni to osądzili, ale pam iętam  jeden 
epizod.

W czesnym  rankiem , po pierwszem  rozmyślaniu, ks. B i­
skup  zw ykł odpraw iać  M szę św., a mnie polecił odprawić po 
sobie, sam zaś w tym  czasie odbywał dziękczynienie. 
Ledwie ruszyłem  do ołtarza, Biskup w staje  z k lęcznika , przy  
k tórym  się modlił po M szy św., o d praw ia  m in is tran ta  klerycz- 
ka, zajmuje jego miejsce, k lęka  nie n a  stopniu, lecz na ró w ­
nej podłodze, jak  to podczas m in is tran tu ry  przepisy  w skazują  
i służy z ta k ą  pobożnością z jaką  ja chyba nigdy n aw et Mszy 
św. nie odpraw iałem . Nie opuszcza naw et ca łow ania  am pu­
łek, gdy je do rąk  ce lebransow i podaje. Przyznam  się, że 
mi było ciepło, nie tyle pew nie z miłości Bożej, ile z tej lekcji 
pokory, jaką  mi daw ał mój dostojny M in is tran t .  N a drugi
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dzień pow tórzy ła  się lekcja. U w ażał zapewne, że jej po trze ­
buję.

Została mi po tych rekolekcjach, oprócz wspom ień s e r ­
decznych, miła zew nętrzna  pam iątka — tom ik jego „rozw ażań  
m ajowych dla duchow ieństw a" z dedykacją , k tó ra  również 
ch a rak te ry zu je  duszę świętego B iskupa:

„JM X. M arjanow i W iśniew skiem u Z. M. swemu k o ch a ­
nemu b. uczniowi i synowi duchownemu, a potem przewodni­
kowi w czasie rekolekcji  p rzed  konsekrac ją  b i-kupią — na p a­
miątkę z błogosławieństwem i prośbą o m em ento  ofiaruję

f  Zygmunt bp.
Pińsk, 7. VII. 1927 r. P.

W  tym roku  właśnie dobiegało 10-lecie jego r z ą ­
dów biskupich w diecezji mińskiej, później p ińską n a ­
zwanej. Uczcił to dziesięciolecie praw dziw ie po bożemu, bo 
listem pasterskim  w sam ą uroczystość C hrystusa  Króla, 30 paź­
dz iern ika  1927 r. i poświęceniem  swej d iecezji Jego Boskiemu 
Sercu.

Doniósł mi o tem z radością do A m eryki,  dokąd wyje­
chałem  w sierpniu tegoż roku na misje w śród  rodaków  w S ta ­
nach  Zjednoczonych. T reść  listu s treszcza  się mniej więcej 
w następujących  słowach:

—  K ochany  księże M arjanie, donoszę Ci, że poświęciłem 
swoją diecezję  Boskiemu Sercu P an a  Jezu sa ,  bo sam przy
mojem niedołęstwie ra d y  sobie dać  nie mogę. Zaprosiłem do 
s iebie  na stałe 0 0 .  Sercanów  i będę uw ażał za  szczególny 
znak dobroci i miłosierdzia Boga, jeżeli moje pragnien ie  się 
spełni. Postawię w ten  sposób b a r je rę  przeciw  nienawiści 
i bezbożnictwu, idącem u z sąsiedniej Bolszewji. —

Nie doczekał tej chwili, bo 0 0 .  Sercanie  nie mieli na- 
razie  ludzi odpowiednich do obsadzen ia  proponowanej p lacó w ­
ki w diecezji pińskiej, a w pięć lat później powołał Pan s w e ­
go wiernego A posto ła  do w iecznej nagrody.

W W ielką Sobotę dnia 26 m arca  1932 r. oddał sw ą czy­
s tą  duszę Bogu i odszedł na wieczne Alleluja.

W ięcej szczegółów, dotyczących Jego  świętego życia 
i ostatn ich  chwil przedśm iertnych  znajdą czytelnicy w małej 
a miłej książeczce, w ydanej w P ińsku przez Kurję Biskupią
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pod św ieżem  wrażeniem  nieodżałowanej śmierci u k o c h a n e ­
go Pas terza .

P odajem y tu w całości wyżej w spom niany  list p as te rsk i  
w ydany  30 październ ika  1927 r. w uroczystość C hrys tusa  Króla, 
którym  w zyw a w szystkich  do poświęcenia się Jego  Boskiem u 
Sercu. Je s t  to dokum ent n iezwykły, w którym  się odbija jasna 
i płomienna dusza A posto ła  Serca  Jezusow ego.

„Królowi w ieków nieśm iertelnem u i n iewidzialnemu, je­
dynem u Bogu cześć i moc na w ieki wieków. Amen". (I Tym. 1.17).

„Za dni kilka upływa dziesięć lat od mojej nominacji b i ­
skupiej, przez  k tórą Ojciec św. B enedykt XV kazał mi pas te ­
rzow ać w diecezji mińskiej, w ówczas jeszcze nie podzielonej 
jak dzisiaj. Dziesięć lat! To chwila nie tylko wobec w iecz­
ności, ale i w dzie jach  Kościoła. Ale w życiu człowieka to 
duży  kaw ał czasu, a tem bardzie j  w okresie pas te rsk ich  rz ą ­
dów  jednostki, k tó re  są z konieczności schyłkiem jej życia.

Sm utno 'mi, moi najmilsi, gdv p a trzę  wstecz na dziesięć 
lat, zapadających  się dzisiaj w przeszłość nieodwołalną. Cóż 
się w ciągu nich zrobiło? Nic. Okoliczności życiowe nie 
zawsze pomagały p racy  twórczej, trudności było sporo. Ale 
jednocześnie w innych cdecezjach dokonano dzieł w span ia łych  
i w iekopom nych. I u nas m ożnaby w skazać początki niejakie. 
Częściowo zorganizow ana jest adm inistracja  diecezji, semina- 
rjum podwójne liczy około 200 wychow ańców , tu  i ówdzie 
posuw a się p raca  społeczna, szczególnie związki w śró d  m ło­
dzieży; może dodaćby m ożna jeszcze p a rę  szczegółów. Ale 
to, co jest, nie jest moją robotą: sem inarjum  pow stało  dzięki 
niewyczerpalnej ofiarności kochanych  moich księży; również 
dzięki niej s tanę ła  s iedziba moja w Pińsku. Cała praca, k tó ra  
się dokonała lub dokonywa, to p ra c a  ciężka i trudna  znowuż 
b rac i  kap łanów  i świeckich  diecezjan moich; niema zaś w tem 
w szystk iem  nic, cobym mógł n azw ać owocem w łasnych w y­
siłków.

Dzięki Bogu na tyle znam siebie, że się nie dziwię, iż tak  
jest. Nie m am  sił ani fizycznych ani m oralnych. I nie m ar­
twiłbym się zbytecznie, jeśliby Pan  Bóg postaw ił był mnie dla 
mego niedołęstw a, w roli św iadka  robo ty  dokonyw anej przez  
innych, albo żeby był otoczył tylu trudnościam i, iżby one ca ł­
kiem uniem ożliwiały p racę . Musiałbym z pokorą  dziękow ać
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za wszystko, jak  i te raz  dziękuję, gdy stoję wobec w yroków  
Bożych, boć to są wyroki Pana naszego i naszego Ojca.

Ale nie mogę się uspokajać tą  myślą. A lbow iem  Pan  
Bóg nikom u z nas ani też mnie nie poskąpił łask  Swoich; za­
dań  do spełn ien ia  postawił dużo; nie zawsze i nie wszędzie 
p rzeszkody  były i są niezw alczalne; tymczasem z rękam i próż- 
nem i będę musiał s tanąć  p rzed  M ajestatem  Boga w dniu bli­
skiego już sądu  Jego.

Nie myślcie moi Najdrożsi, że chciałbym zostawić umie­
ra jąc jakieś wielkie organizacje  przez  siebie u tworzone, gm a­
chy diecezjalne, lub kościoły, wzniesione przy moim udziale, 
lub inne dzieła im ponujące zew nętrznym  swym ksz ta ł tem  lub 
blaskiem. G łówne zadanie moje oprócz chw alenia  Boga i p ra ­
cy nad  w łasną duszą są dwa: pilnować adm in is trac ji  d iece ­
zjalnej i p racow ać, ba rdzo  p racow ać  nad tem, aby moi die- 
cezjanie byli pobożnymi, coraz pobożniejszymi katolikam i.

Otóż tu taj właśnie ze skutków  swej pracy, blisko dz ie­
sięć już la t  trw ającej,  widzę, jak  bardzo  p raca  moja jest n ie ­
dosta teczna. Moje Dzieci Najdroższe. Czem bym  ja się mógł 
z W as dzisiaj przed P anem  pochlubić? Nie w z ra s ta  w Was, 
jakby powinna, znajomość w iary  świętej; nie widzę, żeby w zra­
stała cnota i gorliwość; sumienia wasze nie w yda ją  mi się w rażliw ­
sze niż p rzed  la ty  dziesięciu; zapał do dobrego, of arność raczej 
się zmniejszyły. Nie będę się nad szczegółami zatrzym ywał, 
ale s tw ierdzam  to, co sami z pew nością  przyznacie , że miłość 
Boga tleje w sercach  w aszych  ledwie, ledwie maluczkim pło­
mieniem, gasnącym przy lada  podmuchu; że tak  częste s tosun­
kowo są rozm aite  stopnie niewierności waszej, posuwające się 
n iekiedy do zbrodni (jak zryw anie  rodzin, w yrzekan ie  się 
w iary, różne grzechy ukryte). Powiecie, że to wszystko zaw ­
sze i wszędzie można spotkać, bo gdzież niem a złych ludzi. 
To p raw da, ale najgorszem  jest, że te grzechy nie znajdują 
u w as należytego potępienia, bo obojętnie patrzycie  na  *złe 
i po taku jec ie  mu. A ch  moje Dzieci! n ieraz W am  wytykałem 
W asze  słabości i przypominam  o obow iązkach, cóż k iedy  i po­
słuch, jaki dajecie memu słowu pasterskiem u nie jest taki, ja ­
ki być powinien. Z d arza  się, że zam ias t  rozw ażyć słowo po­
dane i spełnić, p rzyp isu ją  sobie n iek tó rzy  z W as praw o p rze­
sądzania go i k rytykow ania! Być może, że i tu  jest część
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winy mojej: nie umiem się do W as zw rócić z na leży tą  p o w a­
gą, k tó rab y  Wam nakazyw ała  milczenie i uległość. W  życiu 
mojem niema tej św iętości, jaką powinien jaśnieć biskup k a ­
tolicki i k tó rą  więcej niż słowo pociąga serca  ludzkie do Bo­
ga. A le re zu l ta t  jest jednakowy: nie um iem  w W as m iłości
B o że j rozpalić i je s te śc ie  oziębli i leniwego ducha.

Otóż moi Najmilsi, t rzeba  jednak  coś na to zaradzić , bo 
i mnie czeka k a ra  Boża za  W as i W am  będzie źle. Do W as 
sam ych zw racam  się dzisiaj z p rośbą o pomoc. Jak iko lw iek  
jestem, jestem w aszym  pasterzem ; a mogę dodać z zupełną 
szczerością, że Was bardzo kocham  i że mi o dusze wasze 
chodzi daleko więcej niż o cokolwiek tu  na ziemi. Pomóżcie 
mi, pomóżcie ze względu na wasze w łasne dobro i z obowiązku 
ow ieczek  Chrystusowych.

Nie żądam  od W as rzeczy  trudnych. Z nając  i w łasną 
bezsilność i waszą słabość zw racam  się z m odlitwą do Pana  
Jezusa , k tó ry  wszystkiem  i wszystko może, aby On nas p o ra ­
tow ał i zrobił to, na  co nas nie stać. A le trzeba  Panu  po ­
móc; nie dlatego, aby  pomocy naszej potrzebował, lecz że On 
się jej od nas domaga. Pan Jezus  daje swe łaski, a jest hojny 
i nie skąpi; gotów dać  wszystko o co Go prosić będziem y 
i wiele więcej; ale żąd a  od nas w spółdziałan ia z łaską. Jego  
przeto  prośm y o zapalenie w sercach naszych  te j miłości, któ­
rej w nas niem a, a sami usuńm y przedew szystk iem  w szystk ie  
p rzeszko d y . On i w tem  nam  dopomoże.

T a dzisiejsza uroczystość Jego  K rólestw a powszechnego 
daje nam dobrą  sposobność do rozpoczęcia  pracy. On jest 
Królem wieków, to jest w każdym  czasie i w całej wieczności; 
Królem nieśm iertelnym , bo królowania Jego niema i nie będzie  
końca  (Łuk. I. 33); jest to król n iew idzialny, tylko w iarą  Go 
poznajemy, ale jest wszędzie i we wszystkiem  w szystko  się  
przez  N iego sta ło  i bez N iego nic się nie d zie je  (por. J a n  1,3); 
On niesie czyli trzym a wszystko słowem w szechm ocy swojej 
(por. Łuk. 1, 3) bo z Niego i przez  Niego i w Nim jest w szy­
stko (R. XI, 36) On jest tym jedynym Bogiem, k tórem u należy 
się w szelka  cześć i chw ała bez granic na w ieki wieków Am en. 
Uznajcie to moi Najmilsi, ale uznajcie całem sercem, niech 
m iędzy W ami nie będzie nikogo, k toby  śmiał nie paść na k o ­
lana przed naszym  Królem i nie uznać Jego  w ładzy w swej
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własnej duszy, i w rodzinie swojej, i w całem pańs tw ie  na- 
szem, w życiu p ryw atnem  każdego z nas i w s tosunkach  
z bliźnimi i w naszej pracy społecznej, i w urzędow ych sp ra ­
w ach naszych, w wojsku, w polityce, w pracy  naukow ej 
i szkolnej, —  słowem wszędzie i zaw sze bez granic i bez ró ż ­
nicy. A  że taka jest Jego władza, o  m a jej odpow iadać  ze 
strony naszej? Jużc i pokor i, uległość, posłuszeństwo i c a łk o ­
wite o d lan ie :  On m s/ .ym  Panem , my Jego własnością. Ale
On chce być też ojcem naszym, więc my bądźmy Jego  d z ie ­
ćmi i z ca łą  radośc ią  rzućmy się w Jego  objęcia wołając: 
„W szystko dla Ciebiz, Serce J ez u sa  N ajśw ię tsze” (odp-) „Święte 
Serce  Jezusa ,  przyjdź Królestwo Tw oje”.

A b y  się w tych uczuciach i w tej ofierze u tw ierdz ić  za- 
pieczę ujmy je ak tem  zew nętrznym .

N aprzód  odmówmy z gorącą pobożnoś.ią  dzisiaj po Mszy 
św. po litanji do S erca  Jezusow ego akt poświęcenia Sercu 
Jezusow em u całego rodzaju  ludzkiego. Ale by to pośw ięcenie 
było p raw dziw e i żywe, trzeba, aby było osobiste. Poświęćmy 
więc jeszcze to, co dla nas jest w świecie i w ludzkości szcze­
gólnie bliskie, a więc nasz Kościół święty, przez  P ana  Jez u sa  
z -K żony , uświęcony Jego  Krwią P rze n a jd ro ższ ą ,— następnie 
nasz naród  i państwo,— dalej naszą djecezję, parafję wreszcie 
każdy  niech Mu poświęci dom swój, swoją rodzinę i domow­
ników i siebie samego.

Przy objęciu rządów  djecezji mińskiej poświęciłem ją 
N ajświętszem u S.-rcu Jezusow em u i ten ak t  poświęcenia był 
powtórzony we wszystkich parafjach.

W  nowo utworzonej przed dwom a laty dj cezji pińskiej 
uroczysta  taka  cerem onja jeszcze się nie odbyła. Otóż, ogra­
niczając się dzisiaj do ak tu  poświęcenia Sercu  Jezusow em u 
całego rodzaju  ludzkiego i Kościoła św., w yznaczam y najb l iż ­
szą uroczystość N ajśw iętszej Rodziny (w niedzielę po Trzech  
Królach) na dzień, w którym  we wszystkich kościołach ma 
się dokonać poświęcenie parafji. Z aktem pośw ięcenia ma 
być wszędzie połączona t. zw. Intronizacja obrazu S erca  J e ­
zusowego. Sposób dokonania obrzędu będzie w skazany  oddzielni'-. 
N adto  proszę w szystkich mych Najdroższych diecezjan, aby 
zaczynając od tejże uroczystości Najświętszej Rodziny, starali 
się wszyscy w czasie możliwie najprędszym  dokonać tego ob ­
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rzędu  w swych domach, szkołach, m iejscach urzędowych, sło­
wem wszędzie, gdzie się da, gdzie ludzie m ieszkają  lub p ra ­
cują. N aw et jadłodajnie  i m iejsca rozrywki, jak  domy ludo­
we, sale koncertowe, tea try  i t. p. mogą i powinny być ozdo­
bione obrazem  Najsłodszego S erca  naszego Zbawcy, już-ci 
z tem  domyślnem zobow iązaniem  się, że ten lokal będzie już 
zam knię ty  dla wszystkiego, co Serce Jezusow e znieważa; ale 
nie zn iew aża  Go ani jedzenie, i picie, ani zabaw a, tylko grzech.

Nie wspominam o plebanjach, bo wiem, że moi Najmilsi 
współpracownicy bez namowy p ierw si uczynią to, do czego 
b ie r n y c h  zachęcać b^dą.

G dzieby In tronizacja  już poprzednio była dokonana, tam 
zostanie ona tylko odnowiona.

Proszę bardzo Czcigodnych Księży Proboszczów, aby 
się zajęli za raz  przygotowaniami, k tó re  są konieczne dla ro z­
poczęcia  uroczystości Intronizacyjnych w niedzielę po T rzech  
Królach, a więc u tw orzeniem  sek re ta r ja tów  parafjalnych, spro­
w adzeniem  obrazów  i formularzy poświęcenia, względnie, 
b roszur  objaśniających i t. d.

Sekre ta rzem  djecezjalnym  zamianow ałem  w ypróbow anego 
Sługę Serca Jezusowego O. Paw ła  Demczuka, Zak. św. B azy­
lego Wielkiegc. Do niego należy zw racać się ze wszystkiem i 
pytaniam i, dotyczącem i Intronizacji i w potrzebie  z prośbą
0 pośrednic tw o w sprow adzaniu  druków , obrazów  i t. d. 
(Adres: Pińsk, K urja  Biskupia).

Trzeba  pam iętać , że organizacją  podobną do Intronizacji, 
zw aną  „Poświęceniem  Rodzin Sercu  Jezusow em u"  k ieru ją  
0 0 .  Jezuic i,  K toby wolał, może do tam tej przystąpić . Poro­
zum iewać się w ówczas należy z O. Bogusławem M ączką, R e ­
k to rem  kościoła 0 0 .  Jezuitów  w Pińsku. W  każdym  razie 
s ta ty s tykę  rodzin, k tóre  przystąp iły  do tej organizacji, tak  sa­
mo jak i postępów Intronizacji należy przesy łać  do Kurji na 
ręce  O. Demczuka. Spraw ozdan ia  te  należy przesyłać do 
Kurji dw a razy  rocznie, w styczniu  i w lipcu.

Jeśli dzieło pośw.ięcenia rodzin i innych zespołów N a j­
świętszemu S ercu  Jezusow em u rozw inie się, jak ufam, to sp o ­
dziew am się s tąd  dla djecezji całej l icznych błogosławieństw
1 wielkiego postępu duchowego. J e s t  to dzieło widocznie 
przez Pana Jezusa  błogosławione w naszych czasach. Oczy-
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wiście po trzebna tu  jest z naszej s trony  szczera, d o b ra  wola. 
Zabobonnem  byłoby mniemać, że w ystawienie obrazu, lub fi­
gury P an a  Jez u sa  w domu sprow adza  mechanicznie łaski Boże, 
lub zmiany dobroczynne w w aru n k ach  życia naszego. Zdarza  
się to, lecz dla jakichś wyroków Zbawiciela względem tej lub 
owej duszy. Ogólnie zaś mówiąc, obrzędom  Intronizacji p o ­
winna towarzyszyć nasza zupełna  w sercu ofiara, której n a ­
leży m ężnie dochowywać: „Panie, Ciebie chcę mieć za Króla,
Tobie służyć, w yrzekam  się wszystkiego, co się Twoim Oczom
nie podoba, oddaję się Tobie do zupełnego rozporządzenia" . 
A by to usposobienie trwało, do życzenia jest, aby ci, k tó rzy  
się oddają  Panu Jezusow i przez  In tronizację, w stępowali je­
dnocześnie do jednego z b rac tw  N ajświętszego Serca P ana  
Jezusa , lub Najświętszego S ak ram en tu ,  k tó re  dos ta rcza ją  swym 
członkom wielu środków  utrzym ania  się w gorącej pobożno­
ści i p racy  wewnętrznej.

Niechże za sp raw ą  Ducha św. słowa orędzia  niniejszego 
trafią  d i  uszu i do serca  każdego z Was, moi Synowie U k o ­
chani i moje N ajdroższe córki, i n iech s tan ą  się s iejbą tych 
owoców duchownych, o k tó re  najpokornie j błagam P ana  J e z u ­
sa, K róla  naszego, którego znak  k ładę  nad głowami waszemi:

W Imię f  Ojca i f  Syna i f  D ucha  Świętego. Amen.
Dan w Pińsku dn. 30 październ ika 1927 r.

f  Z yg m u n t Bp.

W rok po śmierci ukochanego P as te rz a  wpadłem do P iń ­
ska, żeby odwiedzić kolegów, a głównie, żeby się dowiedzieć, 
jak  się rozwija dzieło Intronizacji.

Spotkało mnie to szczęście, że N ajdostojniejszy jego N a­
s tępca  i k on tynua to r  myśli swego P oprzednika , Ks. Biskup 
Kazim ierz B u k rab a  zaprosił mnie na  tow arzysza  w swoim 
objeździe po djecezji.

Serce  Jezusow e zrządziło, że mnie, synowi duchow nem u 
zmarłego Pasterza, przypadło  w udziale  rozw ijać  dalej w d je­
cezji myśl i plan mojego M istrza.

Ks. M. Wiśniewski,
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TrzecLsetlecie urodzin najuczeńszego 
historyka.

Stanowisko sfer kościelnych w obec i. .,aki doznawało 
różnych  przem ian w ciągu wieków: raz  było w ręcz  wrogie, 
kiedyindziej n iezdecydowane, n iek iedy  w reszcie  uczuciowe, 
zapalone, en tuz jas tyczne .  Nie ulega wątpliwości, że nauka  
jest m łodą la to roś lą  religji. W  norm alnych  w aru n k ach  p an u ­
je zgoda m iędzy m a tk ą  a córką, n ieporozum ienia  pow stają  
dopiero, gdy jedna s trona w ystrzeli  w ybuchem  idealizm u nad­
ziemskiego, a d ruga  kroczy po ziemi, ba, naw et po niej się 
czołga. Gdy religia objawi się w jakimś podniebnym  locie, 
w ted y  pom iata  nauką; gdy nauka  postępu je  od trium fu do 
triumfu, a religja zw iędła , w tedy jest okres  pogardy religji 
w kołach naukow ych. W zgodnem pożyciu leży wspólne obu 
k ie runków  dobro, jak  to prześlicznie w ykazał D an te  w swej 
Boskiej Komedji.

Zwykle p ierw sze  objaw y nowej epoki w ah a ją  się, n a s tę ­
puje pogodna w spółpraca, w której w ygryw a jedna lub d ruga  
strona. M ożna to s tw ierdzić  zarów no w starożytnośc i ch rz e ­
ścijańskiej, jak  i w średniowieczu, czy wreszcie w czasach 
nowożytnych. Takie jest życie, że prądy  żyw otne zw ycięża ją  
ospałe, obojętne czy one zrodziły  się na nadprzyrodzonej gle­
bie religji czy na  podłożu ludzkiego rozumu. Z resztą  i w ży­
ciu jednostki religijnej podobnie się dzieje: w młodzieńczym 
zapale  religijnym n a u k a  ustępu je  na drugi plan, w wieku doj­
rzałym następu je  uzgodnienie obu zain teresow ań, aby później 
dać p ierw szeństw o religji lub nauce.

W iek  XVII był na  ziemi francuskiej świadkiem zm aga­
nia  się nauki z re ligją1). Na p raw em  skrzydle  ujrzał on ini­
cja tyw ę m istyczną czcigodnej M echtyldy z B ar i czcigodnej 
B enedykty  R encure l  i ś.w. Marji M ałgorzały  A lacuąue .  W i­
dział in icjatyw ę aposto lską czcigodnego Benigna Joly, bur- 
gundzkiego W incentego a Paulo. Była in icjatyw a misyjna do­
m inikanina  Labat, k tóry  udał się do Chin. W  cen trum  mie­

l) Georges Goyau, Histoire religieuse (ds. Histoire de la Nation 
f ranca ise  VI) str. 468.
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ściłoby się przedsięw zięcie  oświatowe k anon ika  Demia i ś. 
J a n a  C hrzc ic ie la  de la Salle.

Szczególnie nam  chodzi o inną formę życia  katolickiego 
we Franc ji  XVIII w., mianowicie o formę naukow ą, jak  ta, 
k tó rą  p rak ty k o w an o  w opactw ie  św. G erm an a  na Błoniach 
(S. G erm ain  das  Pres), gdzie M abillon w brew  wrażliwości 
R an ceg o  w alczył w in teresie  k lasztorów  o praw o up raw ian ia  
nauki. Mabillon s tworzył w tedy  dyplom atykę, R u in a r t  odno­
wił historję m ęczenników, M ontfaucon stw orzył archeologję, 
M artene  stud jow ał liturgję.

W spom niano opa ta  R a n c e g o 1). C iekaw a to była figura. 
W ielki helen is ta  i a rb ite r  elegantiarum, p iękny  kaw aler,  za ­
palony myśliwy, „naw rócony" śm iercią pani de M ontbazon od 
pośw ięcenia  kroczy do pośw ięcenia. Daj swe d o b ra  ubogim, 
mówi mu Pavillon, R ance  je daje. Posiadasz za dużo b e n e ­
ficjów, mówi mu Caulet, R ence ich się pozbyw a. Oddaj się 
t e ra z  we własnej osobie, zostań  mnichem, mówi mu biskup 
z Comminges, a Rance wzdryga się ze w strę tem , ale o s ta te ­
cznie ucieka do puste ln i  T rap is tów , gdzie panowało pew ne 
rozluźnienie , ukróca je i n iebaw em  um artw ien ia  tam  podejm o­
w ane przyciągają stop ięćdziesią t  tys ięcy  widzów. N a ciałach 
g renad jerów  królew skich, poległych w N am ur, zauw ażono wło- 
siennice trap is tów .

P rąd  naukow y, k tóry  nas  zajm uje, t a k  jest ciekawy, że 
warto  o nim przy toczyć zdania  wybitnych pisarzy, Ks. Du- 
chesne5), pow aga naukow a p ie rw szych  dw u d ek ad  dw udz ie ­
stego wieku, pisze: E rudyc i  XVII i XVlII w ieku, benedyktyni 
z S a in t-M aur,  S irmond, Ducange, M ura to ri  w chodzą na d ro ­
gę racjonalną. Ludzie zaczyna ją  spostrzegać, że opraw a 
w g ładkiem  opow iadan iu ,  którego zaczęto  się uczyć na nowo 
od klasyków, nie w ystarcza ; że t rze b a  p rócz tego znajomości 
gruntow nej p rzedm iotu , o k tórym  się mówi. W ięc zgłębiają 
dokum enty , k ry tyku jąc  je z zapałem. Spory  zaciekłe, k tó re

*) Żywot opata d j  Rance  napisał Chateaubriand. D e Rance  był 
przyjacielem  B ossueta .  Zobacz Paciorkiewicz,  B o ss u e t  i F en elon  str. 65.

s) Jedno stu lec ie .  Ruch wszechśw iatow y  w ciągu XIX wieku. Serja  
druga. Warszawa 1901. G ebethner  i Wolff (Artykuł o dz iejop isarstw ie  Ks. 
D u ch esn e )  str. 2.
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i śladów po sobie nie zostawiły, foljały potężne, do tej pory 
jeszcze nie opracow ane  — oto p ierw sze p rze jaw y erudykcji 
historycznej.

O zanam  w rozp raw ie  „O obow iązkach  l i te rack ich  ch rze ­
ścijanina" pisze: w XVII w ieku  widzi się tylko kapłanów,
świeckich, filipinów i jezuitów, pochłoniętych wszystkiemi 
t rudnem i te ren am i filologji. B enedyktyn i opactw a S. M au r 
zaw ładnęli historją . W y d a je  się na  p ierw szy rzu t oka nie- 
godnem zajęciem  d la  dusz, poświęconych Bogu, ś lęczenie nad 
teks tam i greckiem i albo wśród zakurzonych  dokumentów. 
A jed n ak  ci święci ludzie w cale  na to nie sarkali. Służyli 
oni p raw dzie  n a  swój sposób i więcej niż się przypuszcza. 
K ładli oni fundam enty  nauk  h is torycznych, k tó re  rosną  w n a ­
szych oczach, i dali im solidną podstaw ę. O d tąd  nie wolno 
już przejść do po rządku  dziennego nad  ich pracami i naw et 
najbutniejsi,  jeżeli chcą zostać historykam i, m uszą iść do tej 
szkoły chrześcijańskie j i p rzejść przez ręce  mnichów. Tam 
uczyć się m ożna surowej krytyki, skrupula tności,  p raw dom ó­
wności, co w dziedzinie  historji znaczy  dużo.

N ajw ybitn iejszy z w spółczesnych  k ry ty k ó w  li terackich, 
Gustave Lanson, t a k ą  w ydaje o c e n ę 1). J e s t  jakiś zak ą tek  ży ­
cia XVII stulecia, gdzie nas żadne  dzieło l i te rack ie  nie ciąg­
nie, n a  k tó ry  jednak  musimy koniecznie rzucić okiem. Chcę 
mówić o e ru d y tach ,  tak ich  jak  Du Cange, Baluge, o wszystkich 
tych B en ed y k ty n ach ,  k tó ry ch  ogromna p ra c a  uśw ietniła  n a ­
zwisko zakonu, tak ich  jak Luc cTAchery, Mabillon, R uynart,  
M ontfaucon. Dużo z nich zostawiło korespondencję , w k tórych  
odżyły te n iepospolite  postacie  erudytów , k tó re  szukały  p ra w ­
dy z pasjonującą  je zależnością  nie p rzes ta jąc  być pokornym i 
chrześcijanam i. Chociażby jednak  nie byli pisali  listów, nie 
mniej t rzeb ab y  zaznaczyć, że żyli i p racow ali ,  bo ich tw ó r ­
czość, obca l i te ra tu rze , a n ieraz i językowi francuskiem u, 
p rzygo tow ała  cudow ny rozkw it  k ry tyk i,  historji, arcbeologji, 
w szystkich  tych  nauk, w śró d  k tó rych  l i te ra tu ra  XVIII i XIX w. 
zna lazła  n iek tóre  z na jau ten tyczn ie jszych  arcydzieł.

Jed e n  z czołowych h is to ryków  paryskich , Leon Bourge-

*) Histoire de  la litterature francaise 1922. Paryż H a ch e t te  str. 491.
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o i s 2), w yraża  się niemniej pochlebnie o p rąd ach  naukow ych, 
k tó re  nas zajmują. P rzez  długie la ta ,  pisze, b rak  było F r a n ­
cuzom, zam iłowania do badań  dziejowych nad  p ierw szem i 
w iekam i k ró les tw a  frankońskiego, n ad  epoką  po Klodwiku, 
o raz epigonów m erow ingskich. Pocóż za trzym yw ać się dłużej 
p rzy  tem, co h is to ryk  tej epoki, G rzegorz  z Tours,  nazyw ał 
„ rozpętan iem  się ba rb a rzy ń stw a" ,  p rzy  tych w iekach średnich, 
k tóre Voltaire i jemu współcześni piętnowali w czam buł jako 
gotyckie, nie oszczędzając naw et sztuki k a ted ra lne j  i l i te ra tu ry  
gestów. B adan ie  to wznowiło dopiero  dzieło C ha teau b r ian d a  
„Genie du ch r is t ian ism e”. Rom antyzm , do k tórego  Chateau- 
b riand  umiał zapalić swych wielbicieli, na tchną ł  Augustyna 
T h ie rry  do książki „Recits m erovingiens". Później zaś o d ro ­
dzenie nauki francuskiej, z G astonem  Paris ,  G abryelem  Monod 
i F u s te l  de Coulanges na czele, skłoniło ich po B en ed y k ty ­
nach w ieku  XVIII, do b ad a ń  nad tem, jak to wówczas w pływ y 
sprzeczne z sobą, ściera jące  się i jeszcze niezupełnie  jasno 
określone, w ytw orzyły  nowe społeczeństw o, nie będące już 
ani wyłącznie rom ańskiem , ani też germ ańskiem , a k tó re  po 
bolesnych przejściach, miało narzucić  swe zw yczaje  E uropie  
i F rancji .  W pływ y te, p rzy  całej różnorodności, działa ły  z ca łą  
potęgą instynktów , p łynących  z potrzeb m ate r ja ln y ch  i m oral­
nych, szukających  r a z  bru talnego użycia, to znów obrony 
i bezpieczeństw a. W pływ y  te to poszanow anie  rodziny i kult 
chrześc ijaństw a, zw łaszcza zaś obaw a u tra ty  p ań s tw a  Bożego, 
k tó re  rozporządzało wiecznemi k a ram i i nagrodami.

M onum entalne  dzieło o pom nikach  lite rackich  życia  re li­
gijnego we Francji,  k tórego  au to rem  jest  H enryk  Brem ond 1), 
w ar tykule  Dom M artin  et Dom M artene  opisuje nastró j reli­
gijny, k tóry  panow ał w w arsz ta tach  naukow ych  około Mabil- 
lona, chociaż rzadziej o nim wspomina.

W ysoce ceniona ks iążeczk a  O. H em ptinne, pośw ięcona 
zakonowi B en ed y k ty n ó w 2), taki w ydaje  sąd o Mabillonie: Ma- 
billon je s t  skończonym  typem  zak o n n ik a  ś. M au ra  „Fizjogno-

2)  Duch dziejów Francji.  W arszawa. F. H oesick  str. 33.
*) Histoire  litteraire du s e n t im e n t  religieux en F rance  t. 6, str. 178.
2) D. Jean de Hemptinne, L’O rdre de  Saint B eno it .  M aredsous

1924, str. 95,
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m;a skrom na i miła, k ry jąca  swoją w iedzę pod czarnym  h ab i­
tem, w ydaje się bra tem  au to ra  Naśladowania...  tw arz  p ach n ą­
ca urokiem  mistycznym klasztoru , nie zd a jąca  sobie spraw y 
z jakiegoś osobliwego p o s ła n n ic tw a 1)". O strości  i ochocze 
spełnianie ofiar dobrow olnych łączy mozół p racy  umysłowej 
nader  czynnej i n ad e r  płodnej. „Gdy w kracza ł do nowej j a ­
kiejś miejscowości zwykł był nasam przód  pozdrowić świętych 
tego miejsca patronów . G dy zbliżając się do jakiegoś ośrodka 
zauw aży ł Kościół głównego P a tro n a  albo świętego, k tóremu 
chciał przedłożyć swe życzenia, wtedy zwykle zsiadał z konia 
i padał na k o la n a 2). P raco w n ik  niestrudzony do końca życia, 
rozpoczął Mabillon, m ając la t  s iedem dziesią t kompozycję dzieła 
p. t. Roczniki Zakonu św. B enedykta . Śmierć (1707) przeszko­
dziła mu w wykończeniu zaczę tego  dzieła. O sta tn ie  jego sło­
w a s trzeszczają  całą jego osobę: „Boże prawdy.... Szczerzy 
synowie Boży.... Pokory, pokory, pokory; niech we w szystkich 
dzie łach  swoich Bóg będzie błogosławiony”. T ra k ta t  o s tudjach 
k lasztornych  w arto  przeczytać , nie tyle by zeń w yłuskać m e­
todę p racy  naukow ej wielkiego pracow nika, ile po to, by w nim 
podziwiać sz lachetną  wielkość duszy oraz miłość Boga.

Przypom nijmy sobie jeszcze kilka szczegółów z życia Ma- 
billona. Urodzony w r. 1632 pod Reims, um arł w roku 1707. 
W  22 roku  życia wstąpił do zakonu św. B enedyk ta .  Do P a ­
ryża przybył w roku 1664, gdzie rozpoczął p race  historyczne. 
Odbył podróże naukow e po N iem czech i po Italii, poczem już 
n ieprzerw anie  oddaw ał się pracom  his torycznym . Spuścizna 
jego p isarska obejmuje 39 foljałów przew ażn ie  na tem aty, wzięte 
ze starożytności chrześcijańskiej il).

A  te ra z  już sami wyróbm y sobie zdanie o duszy, o życiu 
um ysłow em  i uczuciowem  wielkiego Mabillona na  podstaw ie  
w yją tków  z jego pism.

O stud jach  klasztornych  {wyjątki).
K ażda nauka, która nie m a tego wielkiego zamysłu na 

oku, by w nas urzeczyw istnić  obraz Jezu sa  C hrystusa  w nas
1) Cyfat z monografji De Broglie p. t. Mabillon.
a) Dictionnaire  General de biographie et d ’histoire.  Paris 1873 II. 

str. 1669.
a) Papież  z a m e r z n ł  ozdob ić  go purpura kardynalską. W spółczesna  

nam nauka podtrzymuje jego pamięć w tytule czasopism a historycznego  
p. t. Revue Mabillon.
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ukrzyżowanego, jes t  raczej szkodliwa aniżeli pożyteczna. 
(Z przedmowy).

Niech w szystkie  wasze myśli i w szystkie zam iary  w stu- 
djach kończą  się poznaniem  samego siebie, by dzięki tem u stać 
się pokorniejszym, by się ukryć  przed oczyma świata, by co­
raz lepiej poznać Boga, by Go goręcej pokochać i doskonalej 
Mu służyć.

N aw et lek tu ra  au torów  św ieckich  może w as znacznie po­
sunąć naprzód, jeżeli ich czytacie z usposobieniem  chrześci- 
jańskiem.

Jeżeli  dbasz o uporządkow anie  serca, to s tu d ja  nie b ęd ą  
ci mniej korzystne od tylu innych wielkich ludzi naszego z a ­
konu, k tó rzy  z nich korzysta li  dla własnego zbawienia i dla 
uśw ięcenia bliźnich.

Jeże l i  wiadomości, k tó re  zdobędziesz  w studjach nie s tw o­
rzą  w was pokory, to w ypadałoby  je raczej porzucić,  aniżeli 
z nich stw orzyć truciznę, co powoduje nadęcie  i pychę.

N ierzadko  w ięcej jes t  ciekawości i próżności w tego ro ­
dzaju  stud jach  aniżeli czystej miłości p raw dy.

D obrą  k siążką m ożna czasem  zakazać  dla jakiegoś n ieroz­
ważnego słowa, albo n aw e t  dla złego zw rotu. Lecz w ydaje się 
n iespraw iedliw ością ,  żeby  lekka nierozwaga i niewłaściwy zw rot 
odebrał wszelką w artość  książce zresz tą  dobrej. (Avert t. I).

Bóg jest sp raw cą  wszystkich prawd. Zostawił je w spuś- 
ciźnie Kościołowi. Ma on p raw o upominać się o nie, gdy w pad­
ną w ręce niesumiennego przedstaw icie la  (A v er t  t. I).

Ignorancja u duchow nego świeckiego jest nieznośna; nie 
powinno się jej znosić u zakonników , ozdobionych święceniem 
kap łańsk iem  (T. I. str. 31).

Dosyć rzadko zda rza  się, by  osoba p raw dziw ie  światła 
uległa w ybrykom  próżności, k tórym  ulegają niekiedy ci właśnie, 
k tó rzy  mają tylko p rzec ię tn e  wiadomości (T, I. str. 105).

P raca  ręczna  zbyt jest ko rzy s tn a  i godziwa w życiu kla- 
sztornem, żeby móc ją całkow icie zostaw ić na uboczu (T. I, 
str. 103).

Zniekszta łcono teologję zagadnieniam i chimerycznemi, od­
stąpiono praw ie  od rozum ow ań teologicznych, żeby je zastąpić 
nędznemi, dziecinnemi i niegodnemi naszej świętej religji (T-1. 
s tr.  297).
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Teolog powinien w yrobić sobie słuszne zdanie o Sumie 
św. Tom asza z A kw inu i przerobić jej główne p unk ty  (zwła­
szcza z dziedziny etyki) (T. I. str .  302).

W dziedzinie teologji każda nowość musi być podejrzana 
i musi znaleźć się w g ran icach  tego, w co w ierzono w s ta ro ­
żytności i co z tych czasów przeszło do nas przez tradycję 
kościelną (T. I. str. 308).

Bez studjum historji nie można mieć doskonałego zrozu­
mienia Ojców ani teologji, i tą drogą nie tylko trz e b a  się uczyć 
moralności na  przyk ładach ,  ale także  dogmatów naszej religji 
(T. I. str. 319).

P rzy  pomocy historji uczymy się zdobyw ać roztropność, 
rozw aża jąc  minione w y d a rzen ia  i widząc cudow ne wyniki B o­
żej Opatrzności w rządzen iu  w szechśw iatem  i k ierow aniu Ko- 
ściołe'm (T. I. p. 320),

W iedzieć  znaczy znać spraw y w ich przyczynach i za sa ­
dach  (T. I. str. 330).

S tudjow ać historję znaczy uczyć się poznaw ać siebie w in­
nych, znaczy znajdow ać w św iętych i osobach cnotliwych po­
wody budowania się, a w niegodziwych, w ystępnych  w y k ry ­
w ać to, czego trze b a  unikać i jak się zachowyw ać w położe­
niu korzystnem  lub niekorzystnem  (T. I. str. 336).

Jeże l i  nie chcesz doznać niespodzianek, gdyś próbował 
był wyzbyć się różnego rodzaju  uprzedzeń  urodzen ia  i w ycho­
wania, z łudzeń zmysłu i w ychow ania  oraz pow szechnych m nie­
m ań ludzkich, postępuj tak, byś nie twierdził niczego,- o czem 
nie masz pojęcia jasnego i wyrobionego (T. I. str. 345).

Lepiej u rab iać  i zap raw iać  umysł do łam ania  siebie i ćw i­
czenia się w cnocie, aniżeli uczyć go stosow ania szykan wo­
bec innych (T. I. s t r  352).

Nauczyciel m ądry  i dośw iadczony lepiej umie dostosować 
swoje p ism a do poziomu uczniów, aniżeli to zrobi książka d ru ­
k o w an a  (T. I. str. 364).

Gdy chodzi o dzieła, to n ap raw d ę  m ożnaby je znacznie 
skrócić, by nie m ęczyć n iepotrzebnie  uczniów długiemi t r a k ­
ta tam i (T. I. s tr .  365).

P raw dziw y filozof nie zadow ala  się pow agą au to rów  ani 
jego przyw idzeniam i. Zaw sze cofa się raczej tak  daleko, aż
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nie znajdzie zasady  natura lnego  św ia t ła  i p raw d y  tak  jasnej, 
że nie mógłby o niej już wątpić (T. I. str .  378).

Studjum l i te ra tu ry  pięknej gładzi umysł, w zm acnia  i do ­
skonali rozum, u rab ia  dobry  sm ak  i tra fny  sąd. J e s t  ono k o ­
nieczne do stud jum  Ojców i dostarcza  środków  obrony p raw d  
w iary  przeciw  niedowiarkom  (T. II. s tr.  3).

Baczyć w ypada, aby  poczucie znajomości tego, czego inni 
nie wiedzą, nie zawiodło nas  za daleko. Z astanów m y się, jaka 
jest korzyść z tego studjum i jaki użytek  zeń zam ierzam y uczy­
nić (T. II. str. 14).

Uczmy się n aw et od pogan religijności i czci dla u ś w ię ­
conych w religji pojęć (T. II. str. 17).

S tara jm y się o właściw ą zwięzłość, k tó ra  treści nie k rz y w ­
dzi i jej nie zaciem nia  (T. II. str. 19).

Umysły ograniczone chcą  wszystko powiedzieć (T. II. s tr.  19).
K apłani powinni dbać o dobrą  wym owę zw łaszcza, gdy 

odpraw iają  w zniosłą ofiarę M szy św. (T. II. str. 21).
T rudno  mi wyobrazić  sobie, by kap łan  miał w sercu cześć 

należną Bogu, gdy do Niego mówi we Mszy lub w b rew jarzu  
w sposób, k tó ryby  nie uchodził w rozmowie z uczciwym czło­
wiekiem  (T. II. str. 22).

Nie wolno się zan iedbyw ać pisząc rzeczy  najzwyczajniej- 
szę, jak iś  list, bilecik, m em orja ł  (T. II. str. 24).

Nic nie jes t  dziś tak  modnego jak  k ry ty k a .  K ażdy się 
do niej miesza i naw et kobiety zaciągają się w jej szeregi 
(T. n .  str. 33).

Rozstrzyga się wyniośle według zachcianki i fantazji  nie 
wnikając  w is to tę  rzeczy (T. II. str. 34).

Często nadużyw a się krytyki; p rzyb ie ra  się sza ty  sw o b o ­
dy, k tó ra  nie jesl mniej szkodliwa dla ducha , jak b łąd  albo 
niewiadomość (T. II. s t r .34).

O pew nych punk tach  religji wydaje się sądy z większą 
pew nością, n iżby to uczynił Sobór. J e s t  to może jedna z cho 
rób  naszego wieku. W ieki poprzednie  grzeszyły zbytkiem pro­
stoty i łatwowierności, ale w obecnym wieku t. zw. w olnom y­
śliciele nie przyjm ują niczego, co by nie przeszło przez  sesję 
t ry b u n a łu  (T. II. p. 34).

Is tn ieje  k ry ty k a  d o b ra  i zła, p ierw sza jest św iatłem  do- 
broczynnem  dla au to ra  i czyte ln ików , druga jes t  n iebezpieczną
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trucizną, k tó ra  paczy  rozum  i sąd zaczepionego i wylewa swą 
złośliwość na innych oraz na ich dzieła (T. II. str. 34).

S ta le  t rzeb a  sobie uprzytam niać , że religja chrześc ijańska 
nie jest sztuką albo w iedzą ludzką, w k tó re jby  każdem u wolno 
szukać, wynajdywać, odrzucać i dorzucać (T. II. str. 38).

Trakta t o studiach (ciąg dalszy).

M ądry  i p rzezorny  krytyk, k tó ry  szczerze dąży, do pou­
czenia się, k tó ry  nie mniej pragnie dobrze  uporządkow ać swe 
serce, jak  rozjaśnić swój umysł, k tó ry  nie wysila się, by po­
wiedzieć rzeczy nowe, lecz by myśleć i mówić jak nasi Ojco­
wie, tenże skrom ny k ry ty k  ze wszystkiego w yciągnie korzyści 
dla siebie, buduje się wszystkiem, a Bóg ma przyjem ność 
w udzieleniu mu swego św iatła  (str. 91).

W  zak res ie  filozofii t rz e b a  każdem u zostaw ić swobodę 
w sądzeniu  rzeczy  własnym  rozumem. Je s t  to nieszczęsne n ie­
porozumienie nigdy nie zna jdow ać p raw dy  sam em u, a tylko 
polegać na pow adze au to ry te tu  (str. 56).

P raw dziw y filozof nie zadowala się powagą au to ry te tu  ani 
jego przesądam i. Raczej sam b ad a  tak  długo, dopóki nie zna j­
dzie zasady  światła  przyrodzonego i p raw dy  tak  jasnej, że nie 
mógłby już o niej w ą tp ić  (str. 56).

Postępujm y tak ,  by p ie rw sze  pojęcia cnoty, podane  mło­
dzieży, wniknęły do jej umysłu w sposób przy jem ny oraz by 
te same książki mogły zarówno służyć uksz ta łtow aniu  z a ra ­
zem d u ch a  jak  i serca (T. II str .  110).

Książki, k tó re  mi się w yda ją  najodpow iedniejsze dla n o ­
wicjuszów są te: D rab ina  św. J a n a  Ślimaka, Z asady  życia c h rz e ­
ścijańskiego k ard y n a ła  Bony, jakoteż jego Przew odnik  do nieba 
i Droga skrócona w iodąca do Boga, W prow adzenie  Ludwika 
de Blois, W alka  duchowna, obok reguły św. Benedykta , N aśla ­
dowanie, Zycie św. Benedykta , parafrazy  psalm ów b en ed y k ­
tyna, ojca Mege (T. II, str. 112).

Młodym zakonnikom  poza książkam i wymienionemi wyżej 
można dać kilka t rak ta tó w  św. B e rn a rd a  z życiem tegoż świę­
tego, p ierw szy nastrój w C iteaux, psalmodję k a rd y n a ła  Bony, 
sk ró t  historji zakonu  św. Benedykta, jeden z kom entarzy  do 
reguły św. B en ed y k ta  jak np. B enedyktyna , ojca M artene  
(T. II. s tr .  113).
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Nie chcia łbym  zaprzeczyć, że niema niebezpieczeństw  
i raf w m orzu nauki i teologji. W szędzie  się znajdują, z a ­
równo n a  polu nauki, jak  i w lesie ignorancji i nigdzie niem a 
pewności bez pew nej obaw y (T. II. str. 113).

Z  korespondencji.

T rudno zadowolić w szystk ich  i zaspokoić jednocześnie 
w ym agan ia  religji i p ra w d y  (List do ojća Daubay).

Zaw sze byłem przekonany , że zakonnicy  grzeszą  nie 
mniej przeciw skrom ności chrześcijańskie j i zakonnej, p rzyp i­
sując sw em u zakonowi, co mu się nie należy, jak jednostka , 
gdy rości sobie p raw a  do rzeczy, k tóre  jej się nie należą.

B iada nam, gdy p rzyzw yczajen ie  p a trzen ia  na  obrazę 
boską  i słyszenie jej, powoduje za tr a tę  należytego us tosunko­
wania się do niej i pogodzenie się z nią (List do o. Ruinart).

Dosyć się kocham, żeby się cieszyć z dobrej opinji, k tó ­
rą  m acie o mnie. Może się mylicie, lecz proście Boga, bym 
był takim, za jakiego mnie macie.

N ależę do swego zakonu, dzięki swoim ślubom, należę 
zaś do w szystk ich  i ze wszystkimi jestem zw iązany  mocą mi­
łości do której w szyscy  zm ierzam y.

Tracisz zaw sze dużo p rzed  Bogiem, gdy chcesz się u sp ra ­
wiedliwiać zbytnio p rzed  ludźmi.

Cóż znowu? Chciałoby się oddzielić pobożność od p ra w ­
dy. Czy może więc być w brew  p raw dzie  pobożność rzeczy­
w ista i szczera?  Albo czy m ożna w yobrazić sobie jakąś, któ- 
raby  nie była praw dziw a.

Postępu jąc  d rogą  prostą, zajdzie się dalej niż, gdyby się 
użyło podstępnych  zabiegów.

D obrze mieć n ieraz  okazję  (niepowodzenia), aby stłumić 
w sobie dymek pychy, co nie lubi znosić upokorzen ia  (List 
do M. M arąue tte ) .

Byłbym godny w spółczucia, gdybym  uw ażał się zdolnym 
do jakiej rzeczy  wielkiej, ja, k tó ry  urodziłem  się i w ychow a­
łem tylko w rzeczach  poziomych i powszednich (List do M. 
M arąu e t te ) .

Bez u trap ie ń  nic nie jesteśm y w arci (list do M. W allace).
Pozwólmy ludziom sądzić rzeczy publiczne. Każdy ma 

Prawo je sądzić, naogół z resz tą  pub liczność sprawiedliw ie
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ocenia  ludzi rozw ażnych . Nie roszczę sobie p re tens ji  do n ie­
omylności, nie jestem  też zły na tych, k tó rzy  są odmiennego 
odem nie zdania (List do Maghabeclhi, Valery).

Nie t rap  się mój najdroższy ojcze o to, co m ożna powie­
dzieć o twojej pracy, pracuj dla Boga i pozwól ludziom g a­
dać (List do ojca Ruinart).

Rzym jes t  godniejszy podziwu w swych ru inach  aniżeli 
w gm achach  nowoczesnych (List do ojca Ruinart).

Instrukcja o odnowieniu tycia.

G dy zam ierzasz pow ażnie zmienić życie, zwróć głównie 
uwagę na  rzeczy, k tó re  sprow adziły  oziębienie i osłabienie się 
w pobożności, i na  te, k tó re  najpewniej n a tch n ą  zapałem 
i gorliwością (str. 1).

Bój się nas tęps tw  najdrobnie jszych niedbalstw , k tóre  
z początku  w ydają  się tak  dalek ie  od mety, do k tóre j  p ro ­
w a d zą  (str. 3).

U kochaj m odlitwę i spraw , o ile możności, by  była u s ta ­
wiczna, tylko za jej pośrednic tw em  otrzymuje się łaski. Skoro 
ona osłabnie, wszystko osłabnie (str. 4).

W ierz mi, że przeciw staw ia jąc  się pokusie w zawiązku, 
z ła tw ością  ją pokonasz , gdy przeciwnie, po p ierw szej chwili 
n iezdecydowanej, będziesz praw ie rozstro jony i zwyciężony 
(str. 4).

T rw aj w modlitwie mimo zniechęcenia, lecz unikaj w y ­
siłków ducha i w yobraźni,  k tóre  osłabiają  głowę, a serce n a ­
p e łn ia ją  n iesmakiem (str. 5).

Z as tąp  oschłość umysłu czytaniem; chwila czy tan ia  roz­
wieje może tę posuchę um ysłową (str. 5).

Składaj Bogu nieskończone dzięki, że cię zawiódł do 
przystani, k tórej t a k  bardzo  po trzeba  twojej słabości, której 
surowość uła tw ia  pokutę  za grzechy, w k tórej posłuszeństw o 
tobą  k ieru je ,  p rzyk ład  cię zagrzew a, b rak i i ułomności w łasne 
Upokarzają, a n iedom agania bliźnich ćw iczą w ytrw ałość  i pod­
n ieca ją  miłość (str. 6).

S trzeż  się w szelkich  myśli, k tó re  godzą w twój stan  bez 
względu na  to, skąd  się w yw odzą  (str. 7),
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Codziennie dw ukro tn ie  czytaj Nowy Testam ent; czytaj 
mało, lecz owocnie. W słuchuj się w Je z u s a  Chrystusa, jak- 
gdyby tylko do ciebie samego mówił (str. 8).

W szystko, co czytasz z ciekawości i próżności, nie p rzy ­
da się zgoła w chwili pokusy i osłabia duszę zamiast ją z a ­
silać (str. 9).

Bez porów nania  mniej n iebezp ieczeństw a kry je  się w cze­
luściach ciemności niż w m rokach zarozum iałości (str. 9).

Pam iętaj, że czytanie  duchow ne nie wymaga mniejszego 
skupienia  niż modlitwa, że to jedyna rzecz słuchać Boga 
i p rzem aw iać doń (str. 9).

Jeżeli ci zdrowie pozwoli nie spędź  jednego dn ia  nie 
p rzeds taw iw szy  się Jezusow i Chrystusowi w Najśw, S a k ra ­
mencie, czyń to jednak  tylko z pobożnością, godną dopuszcze­
nia p rzed  T ron  Jego  miłosierdzia (str. 9).

Naszem najw iększem  nieszczęściem jest być czemś, żyć 
w opinji ludzi, wyjść z ukryc ia  i nie być tak  trak tow anym  
jak inni (str. 12).

W  rozmowie nigdy nie okazuj świadomości w łasnych 
zdolności i własnej w ystarcza lnośc i  (str. 13).

Bądź w głębi przekonany, że nigdy nie jes teś  ta k  bliski 
Bogu, jak  wtedy, gdy jesteś uk ry ty  przed oczyma bliźnich 
(str. 13).

Nie szukaj nigdy innej korzyści ze znajomości p raw d y  
jak ugrun tow ania  się w pokorze (str. 14).

Nie pow tarzaj nigdy, coś w idział na świecie, jeżeli to
kogo nie zbuduje (str. 16).

*  *
*

Tyle aforyzmów, w yrw anych  z pism Mabillóna, niech 
w ystarczą . Poniew aż p rzypom ina ją  one stosunek  duchow ień­
stw a do nauki wogóle a do nauk  historycznych w szczegól­
ności, w a r to  przypom nieć kilka orędzi L eona XIII z tej dz ie­
dziny. E ncyk lika  Saepenum ero  consideran tes  z 18 s ierpnia 
1883 o s tudjach historycznych  tak  rozumuje w streszczeniu .

Nie mogliśmy często zrozumieć, jakiemi sztuczkam i zy­
sku ją  ci zaufanie, k tórzy  fałszami ok ryw a ją  historję  Kościoła. 
Nie pam ięta ją  oni o tem, że jes t  równie n iebezpiecznie jak 
niesłusznie poświęcić p raw dę n ienaw iści do Biskupa rzym ­
skiego i naginać ją do usp raw ied liw ien ia  n iektórych innowącyj.
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N iezniszczalne pomniki historji, rozpatryw ane  spokojnie 
i bez przesądów, stanow ią  wspaniałą i spon tan iczną  apologję 
Kościoła i Stolicy Apostolskie j. U jaw nia  się w nich p ra w ­
dziw a n a tu ra  i w ielkość instytucyj chrześcijańskich. Poprzez 
straszliw e przejścia  i świetne zw ycięs tw a  Kościół jaśnieje 
w swej sile i dzielności Bożej oraz ukazu ją  się dobrodzie j­
s tw a  jego, wyśw iadczone społeczeństw u ludzkiemu.

Zwolennicy now oczesnych  opinij, nie mogący w inny 
sposób zniweczyć w arow nych  m urów n au k  katolickich, w c ią ­
gnęli Kościół w dyskusje polityczne. P rzykład  Centuriatorów  
M agdebursk ich  wznowiły różne pracow nie  h istoryczne, zbun­
tow ane przeciw  daw nym  opinjom. P ow tarza  się s tokrotnie 
obalone i p rzebrzm ia łe  fałsze h is toryczne. Usuw ając rysy 
chlubne d la  Kościoła, w ysuw a się czyny mniej roz tropne  
i mniej p op raw ne . Pozwolono sobie w y taczać  na światło 
dzienne szczegóły z życia pryw atnego , mogące w zbudzić za ­
c iekaw ienie  u żądnej sensacji publiczności.

Zw łaszcza w obecnych czasach  m ożna powiedzieć, że 
sz tuka  h is to ry k a  zdaje  się być sprzysiężeniem  przeciw  p ra ­
wdzie.

N ajsmutniejszy objaw to ten , że p rzew ro tn a  m etoda 
t rak to w an ia  historji zaw ładnęła  naw et szkołami. Do dusz 
młodzieży wsącza się fałsze h is toryczne, które zkolei powo­
du ją  fałszywe konkluzje o za łożeniach  i działalności Kościoła.

Italja zaw dzięcza  Stolicy Apostolskiej jednolitość w yzna­
niową, u ra tow an ie  dóbr ku ltu ra lnych  p rzed  napaściam i b a r ­
barzyńców, opiekę za panow an ia  w schodnich  cesarzy . P ań ­
stwo kościelne umożliwiało opór przeciw  najeźdźcom, wielkie 
dalej czyny dla dobra  prM icznego, opór przeciw  Napoleono­
wi, ostoję w w alkach bratobójczych książąt, zwycięstwo nad 
Turkami, dwa wielkie tryumfy na polach L om bardzkich  
i na w odach L epan ta ,  w reszcie  w ypraw y  do Ziemi świętej. 
M ądrośc i politycznej uczyły  się małe republik i  na dworze p a ­
pieskim.

Stolicy A posto lsk ie j  p rzy p ad a  zaszczyt u ra to w an ia  na j­
w iększych dzieł nauk i i sztuki, bez  niej zaginęłaby była li te­
r a tu r a  rzym ska i grecka. Zasoby swoje obracali pap ieże  na 
s tw orzenie a rcydzie ł  sztuki, na u trzym an ie  akadem ij nauk.
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P rzeds taw ić  więc pap ies tw o  jako zgubne dla kultury , 
znaczy kłamać, świadomie w prow adzać  w błąd, za truw ać  hi- 
storję. Cześć natom iast  tym  historykom, k tó rzy  nie potrafili 
rozdzielić pośw ięcenia  d la  ojczyzny od pow ażania i p rzyw ią­
zania do Stolicy Apostolskiej.

Zabójczo działa na umysły młodzieży historja , gdy staje 
na  usługach partji i nam iętności ludzkich, p rzesta je  być mi­
s trzyn ią  życia i pochodnią praw dy, a s ta je  się zarodkiem  
zgorszenia, k tórego nic już przez całe życie nie naprawi.

Przeciwnie trzeba  nam mężów nauki i serca, obeznanych 
z tego rodzaju  studjami, k tó rzyby  pisali historję, zwierciadło 
prawdy i szczerości. Suchym opow iadaniom  przeciw staw m y 
pracow ite  dociekania, prowadzone z dojrzałością  sądu, sądom 
przedw czesnym  ocenę roz tropną, tw ierdzeniom  swawolnym 
krytykę uczoną. Energicznie s ta ra jm y  się zbić k łam stw a 
i fałsze, uc ieka jąc  się do źródeł; m iejmy ustawicznie na oku, 
że p ierw sza rzecz  w historji, to lęk p rzed  kłam stw em , druga, 
to odwaga powiedzenia praw dy, a w reszcie  niech h istoryk 
nie daje posłuchu posądzeniom, pochlebstwom  i niechęciom. 
Do użytku  szkolnego po trzeba  podręczników , k tó re  zachow u­
jąc praw dę, usuw ają  z drogi m łodzieży wszelkie n iebezpie­
czeństwo, szerzą  i pogłębiają sztukę historyka.

D awnemi czasy h is to r ja  odnosiła się chętniej do rzeczy 
religijnych niż do świeckich, to też  Kościół zawsze popiera ł  
p ra cę  dziejopisów, o czem św iadczą nazw iska Euzebjusza, 
Sokratesa , Sozomena, Roczniki klasztorne, k tó re  są jedynem 
źródłem dla  pew nych  okresów  przeszłości.

Z nowszych historyków  koście lnych  celują Baronjusz, 
M ura tori,  Mai.

Z filozofów historji p rzew yższa w szystk ich  wielki Doktór 
Kościoła, Augustyn.

G dy obecnie t r a k ta ta m i  historycznem i zwalcza się Ko­
ściół, t rzeba ,  by on tą  samą bron ią  się bronił.

W  tym celu o tw ieram y nasze skarby  literackie, bibljote- 
ki i a rch iw a dla h is toryków  i zachęcam y odpowiednie je d ­
nostki do obrony Kościoła na  tym terenie .

P raw d a  oswobodzi nas, bo choć na chw ilę zaszła  sz tuczną 
mgłą, n iebaw em  ukaże się w całym blasku.
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C ała  h istorja krzyczy, że jest Bóg, że jest Biskupstwo 
Rzymskie, zawsze zwycięsko w ychodzące z ucisku, że każdy  
wróg jego prędzej czy później uległ sm utnem u losowi.

Adm onicja  pod adresem  fa łszerzy p raw dy , wrogów Ko. 
ścioła, by się opamiętali, przejrzeli.  Z w łaszcza m ieszkańcy 
Italji n iech uzn a ją  w papiestw ie obronę własnej kultury i wol­
ności. P raw dz iw y  Italczyk musi być wielbicielem Stolicy 
A postolskiej.

B łogosławieństwo dla badań  historyków .

•  *

O bow iązek  up raw ian ia  nauki w sem inarjach  duchownych 
w szczególności a w duchowieństw ie wogóle przypom ina ją  
dalsze pisma L eona XIII Quod multum z 22.VI.1886 do Bisku­
pów W ęgier, P e rg ra ta  nobis z 14.IX.1886 do Biskupów Portu- 
galji, Officio Sanctissimo z 22.XIt.1887 do Biskupów Bawarji.

T ak  więc genjalny m nich XVII w ieku  i genjalny papież 
XIX wieku te same głoszą ideały. J a k  p iękna ta  ciągłość 
i jednolitość linji w Kościele katolickim!

SPOŁECZEŃSTWO I WYCHOWANIE.

Z rozm aitych  przyczyn, k tórych  tutaj rozpatryw ać szcze­
gółowo nie będziemy, Polska s ta ła  się krajem  najbardzie j za- 
żydzonym w Europie. Pod koniec w. 16, w w. 17 i na począt­
ku  18-go Rzeczpospolita Polska prow adziła  fa ta lną  politykę go­
spodarczą , obliczoną wyłącznie na rozwój fo lw arków szlachec­
kich z zupełnym pominięciem in teresów  miast. To też n a s tą ­
pił u padek  miast, a w ięc handlu  i przemysłu, a niew spółm ierny 
w zrost fortun szlacheckich. W ojny szwedzkie i kozacko-ta ta r-  
skie dokończyły dzieła zniszczenia, rozpoczętego przez fa ta lną  
politykę gospodarczą, o p ar tą  na kró tkow zrocznym  egoizmie s ta ­
nowym — i w rezultacie  pod koniec w. 17, a na  początku 18-go 
przemysł i handel rodzimy całkowicie p raw ie  w Polsce zamiera,

Ks Dr. S te fa n  Abt.

Na marginesie
w Polsce.
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żywotne dawniej i rozwija jące się m ias ta  s ta ją  się z czasem 
smutnymi i karykatu ra lnym i wspomnieniami dawnej świetności.

Życie jednak  nie znosi próżni. Rękodzie ło i hande l jest 
n iezbędną funkcją społeczną, konieczną tkanką  organizmu zbio­
rowego, tak, jak krew  p łynąca  w żyłach. Gdzie zabraknie  
białych ciałek krwi, tam  lęgną się szkodliwe drobnoustroje  
i mikroby. J e s t  okolicznością niezmiernie cha rak te rys tyczną ,  
że właśnie okres upadku  miast i zaniku rodzimego handlu  i r ę ­
kodzieła jest okresem  wzmożonej i niewspółm iernej w  stosunku 
do innych k ra jów  emigracji żywiołu żydowskiego do Polski. 
P rzedtem  ilość żydów w Polsce była norm alna i nie odbiegała 
wiele od ich p rocen tu  w innych krajach. Dopiero za W azów  
i Sasów, a zwłaszcza tych osta tn ich  Izrael zaczyna napływ ać 
do Polski całymi masami, jak do nowej Ziemi Obiecanej. Całe 
roje żydów obsiadają nasz organizm narodowy. M iasta pol­
skie zamieniają się powoli w brudne  osady żydowskie. Cały 
handel i znaczna część przem ysłu dostaje się w ich ręce. 
I w najgorszym okresie naszych dziejów, k iedy  szlachcic, n ie ­
pomny na swe obowiązki wobec Ojczyzny, nie płacąc p o d a t­
ków, a n aw e t  za czasów saskich, nie służąc właściwie w w oj­
sku, zajmował się prawie wyłącznie eksploatow aniem  swojego 
chłopa pańszczyźnianego — pom agał mu w tem i współdziałał 
z nim, czerpiąc z tego olbrzymie zyski— żyd szynkarz  i pach- 
ciarz, k tóry  w ten sposób bogacił się i w nas tęp n y m  pokole­
niu zajm ował znaczniejsze stanowisko, jako kupiec  w m ia­
steczku, lub w w iększym  mieście.

Nie zam ierzam y pisać historji żydów w Polsce i dlatego 
poruszyliśmy te fak ty  tylko epizodycznie, aby stw ierdzić , w ja­
kich okolicznościach żydzi dostali  się do Polski w nadm iernej 
liczbie. W ykorzysta li  oni b rak  równow agi w naszym organiz­
mie gospodarczym  i zan ik  n iektórych jego funkcji, aby wypeł­
nić puste i słabe miejsca, opanow ać je i usadow ić się na stałe. 
O czywiście po dokonanej szczęśliwie inwazji masy żydow skie 
w Polsce zaczęły  prow adzić tryb  życia im właściw y— pasożyt­
niczy. F a k t  ten zbiegł się z u tra tą  niepodległości i blisko 
150-letnią okupacją  Polski p rzez  trzy p ań s tw a  ościenne, tak, 
że naród  za ję ty  p raw ie  w yłącznie obroną  swej niezawisłości 
i odrębności, nie mógł zw rócić dostatecznej uwagi na zagra­
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żające mu niebezpieczeństw o żydowskie i s tosunkow o późno 
zajął się tym problemem.

Obecnie odzyskaliśm y niepodległość i s tanęliśm y znowu 
v/ obliczu szeregu palących zagadnień w ew nętrznych, między 
k tórymi niepoślednie miejsce zajmuje kwestja  żydowska.

Żydów w Polsce jes t  przeszło 3,000.000 i liczba ta  zw ięk­
szyła się w ostatnim 10-leciu w sku tek  udzielenia p ra w a  oby­
w a te ls tw a  żydom wschodnim, em igrującym  z Rosji sowieckiej, 
a ostatn io  także z pow odu napływ u żydów z Niemiec. Em i­
gracja  żydów do Palestyny  i innych kra jów  jest dotychczas tak 
minimalna, że nie może w obliczeniach tych ogólnych poczy­
nić w iększych zmian.

J e s t  rzeczą  natura lną , że każdy  naród dąży do zasymilo­
w an ia  żywiołów, znajdujących się na jego terytorjum. W  ten 
sposób rozwinęły się w szystkie  wielkie narody  świata . Oczy­
wiście uw ażam y za słuszną asymilację pokojową bez użycia 
gw ałtu  i przymusu. Musimy jednak  zdać sobie sprawę, że 
w stosunku do żydów za sad a  asymilacji nie może być zas to ­
sowana. Żydzi s tanow ią właśnie w yją tek  w ogólnej zasadzie 
asymilacji. F ak tem  jest, że dotychczas poza drobnym i odpry­
skami, k tó rych  nie bierze się pod uwagę, nie zasymilowali się 
nigdzie, a tam, gdzie zdawało  się, że pew ne ich większe gru­
py uległy asymilacji, zjaw isko to wkrótce  okazało się zupełnie 
pozorne i było raczej chwilowem przystosow aniem  się do t ru d ­
nych w arunków . N aród  żydowski odznacza się specyficznymi 
właściwościami, k tó re  spraw iają ,  że w ciągu 2000 lat, będąc 
rozproszonym  wśród  innych narodów, nie przyją ł właściwie ich 
kultu ry  i cywilizacji, lecz pozostał sobą, co najwyżej przyją ł 
na siebie pewne formy czysto zew nętrzne, ułatwiające mu tryb 
życia, polegający na pasożytn ic tw ie moralnem i gospodarczem  
i rozsadzaniu  więzi społecznej innych  narodowości. Żydzi, nie­
stety, nie mogą się stać  narodem  normalnym, lecz tylko pod- 
narodem, lub nadnarodem . I to jes t  ich tragedja , a zarazem  
ich siła i traged ja  narodów, w łonie k tórych  przebywają.

A sym ilacja t rzech  miljonów żydów przez N aród Polski 
jes t  wyłączona. Może ty lko nastąpić pew ne sz tuczne zespo­
lenie i zrów nanie  obydwu narodów , przyczem  żydzi opanow a­
liby wszystkie  w ażniejsze komórki i węzły życia zbiorowego, 
podporządkow yw ując  sobię we wszystkich  dziedz inach  życia
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autochtonów  i tw orząc coś w rodzaju Judeo-Polski, w której 
żydzi odgrywaliby rolę posiadaczy, kierowników i faktycznych 
rządców  kraju, dopóki w reszcie  jakaś  rew olucja nie zrzuciłaby 
tego jarzm a i Polska odzyskałaby  po raz  drugi niepodległość. 
Myliłby się ten, k toby  przypuszczał, że jesteśm y dalecy od t a ­
kiego stanu rzeczy. W  chwili obecnej o lbrzym ia większość 
hand lu  i znaczna  część przem ysłu  znajduje się w rę k ach  ż y ­
dowskich. M iasta nasze, naw et większe, za w yjątk iem  dziel­
nic zachodnich rob ią  wrażenie raczej m iast żydowskich, niż 
polskich. W ostatnich kilkudziesięciu la tach  nastąp iła  n iezw y­
kła ekspansja  żywiołu żydowskiego do zaw odów  wolnych, l i te ­
ra tu ry ,  sztuki, nauki. W kró tce  nie będzie już te renu ,  na  k tó ­
rym k u ltu ra  żydow ska i duch żydowski nie zaznaczyłyby  sw o­
jego w ładztw a, w ypierając w szędzie  p ierw iastk i  narodow e pol­
skie. Synowie d aw n y ch  pachciarzy  i szynkarzy  stali się k u p ­
cami i przemysłowcami, wzbogacili się, a ich wnukowie i pra- 
wnukowie kończą obecnie wyższe s tudja, s ta ją  się adw okatam i, 
lekarzami, inżynieram i, profesorami, oficerami i wyższymi u rzęd­
nikam i państwowymi. Niedługo połowa inteligencji w Polsce 
będzie się rek ru to w ać  z żydów, duch  żydowski i specyficzna 
k u l tu ra  tego narodu  zacznie się wciskać wszędzie i coraz  bardziej 
opanow yw ać życie polskie. O jakiejkolwiek konkurencji  ży­
wiołu polskiego na rów nych  p raw ach  nie może być mowy, gdyż 
w arunki m ater ja lne  są różne. M ieszczaństw o żydow skie ma 
tak  w ielką przewagę m ate r ja lną  nad  polskiem, że rozpęd  jego 
w kierunku zawodów wolnych ma wszelkie podstaw y  i szanse 
szybkiej realizacji, podczas k iedy b iedne m ieszczaństwo polskie 
w drobnej za ledw ie cząstce może swoje ambicje i po trzeby  na 
tym teren ie  zaspokoić. P rzecię tny  s tuden t Polak  posiada d a­
leko mniej szans ukończenia w yższych s tudjów  i p ra k ty k o w a­
nia z minimalnym pow odzeniem  swojego zaw odu w p orów na­
niu z p rzec ię tnym  s tu d en tem  żydem, k tóry  m a pomoc ze s t ro ­
ny zamożnych rodziców, z reguły nie po trzebuje  b rać  ż a d ­
nych zajęć pobocznych, zdaje szybko egzaminy i kończy studja. 
To też ofiary dzisiejszej t. zw. nadprodukcji inteligencji, k tó re  
rydw an  życia odrzuca bezlitośnie na bok, re k ru tu ją  się p rz e ­
ważnie z młodzieży polskiej. W reszc ie ,  rozpatru jąc  to zagad­
nienie, musimy pam iętać , że żydzi pos iada ją  w Polsce n iep rze­
brany  re ze rw u ar  ludzki w postaci 3.000.000 swoich współwy­
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znawców, k tórzy  stopniowo przechodzą ewolucję ku ltura lną  
i cywilizacyjną, od brudnego chałaciarza , drobnego handlarza, 
p rzez  znaczniejszego k u p ca  ku inteligentnemu, now oczesnem u 
żydowi, wyposażonemu we w szystkie środki nowoczesne, u ła ­
twiające mu zw ycięstw o w konkurencji.  R eze rw u a r  ten jest 
n iew yczerpany  i może dostarczyć inteligencji nietylko Polsce, 
lecz całej Europie.

Zwróćmy jeszcze uwagę na niezw ykłą żywotność i ag re ­
sywność tworzącej się masowo inteligencji żydowskiej. P rzed  
wojną światową, gdy proces tw orzenia się tej inteligencji był 
na  teren ie  b. zaboru rosyjskiego właściwie dopiero  rozpoczęty, 
m ożna było zauw ażyć Wśród niej szczere tendencje asymilacyj- 
ne. Obecnie sy tuacja  zmieniła się zupełnie, wśród w ars tw y  
tej zapanow ały  całkowicie prądy  nacjonalistyczne, zam ierzenia 
asymilacyjne ograniczyły się tylko do form czysto zewnętrznych, 
według p raw a  przystosow ania  się do barw y otoczenia. In te­
ligencja żydow ska u b ie ra  się po europejsku, w łada  dobrze 
językiem polskim, zna polską historję, l i te ra tu rę ,  sztukę, ale 
nie jes t  bynajmniej p rzen ikn ię ta  duchem  naszej ku ltu ry  naro ­
dowej, nie uw aża sobie za zaszczyt być Polakiem (tak, jak p rzed  
w ojną n iektórzy asym ilatorzy żydowscy). Przeciwnie, ludzie 
ci uw ażają  się za żydów, oddychają  duchem ku ltu ry  żydow­
skiej. Co więcej? M ają ambicję narzucen ia  tego ducha i tej 
ku ltu ry  Polakom w ich własnym kraju. P rzypa trzm y się ich 
n iesłychanej ruchliwości, ich solidarności, ich ambicji do odgry­
w ania  wszędzie głównej roli, do daw an ia  w każdej dziedzinie 
inicjatywy. Oto p rą d y  libera lne u p ad a ją  w całej p raw ie za ­
chodniej Europie, natom iast  żydzi w Polsce n arzuca ją  społe­
czeństw u  zap a try w an ia  i tendencje  na  tych p rą d ach  oparte , 
gdyż to leży w ich interesie . Oni postanowili, że społeczeń­
stwo polskie m a oddychać p rądam i m aterja lis tycznym i i libe­
ralnymi, w tym wydaniu, w jakim prądy  te panowały w z a ­
chodniej Europie przed stu  la ty  i p rzep row adzają  swoją wolę. 
P rzypa trzm y  się ich wpływom na nasze życie polityczne w ostat-  
niem 15-leciu, ile konfliktów szkodliwych i n iepo trzebnych  w y­
wołała ich ręka, w jak  zręczny  sposób potrafili  uzyskać wpły­
wy i głos w obecnych sferach decydujących, jak daleko idą­
cym u ltra libera lizm em  w stosunku do Izraela  natchnęli te same 
sfery, k tó re  w s tosunku do własnych rodaków  odznaczają  się
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t ak  w ielką surowością i tw a rd ą  ręką! Zaiste, n ieby le jaką w a r ­
s tw ą  społeczną jest tw orząca się inteligencja żydow ska w Polsce. 
Oni są pionierami przyszłej Judeo-Polski, oni budują zręby p rzy ­
szłej potęgi i przyszłego panow ania  żydostw a w Polsce, oni 
w kładają klin w społeczeństwo polskie i rozdzielają je na  części, 
hodow ane przez  nich skrzętnie i pieczołowicie tendencje  anty- 
religijne, am oralne, zw rócone przeciw ko Kościołowi, rodzinie, 
przeciwko płodności narodu— rozsadzają  więź zbiorową, na k tó ­
rej op iera  się w artość  m oralna narodu, ku ltyw ow ane wśród 
jej młodych przedstaw icieli  tendencje kom unistyczne zw raca ją  
się wprost i bezpośrednio  przeciwko państw u , są dynamitem 
podkładanym  pod zręby Rzeczypospolitej.  W ars tw a  ta— to po­
w ażny niebylejaki p rzec iw n ik .....

D otychczasowe sukcesy tej w arstwy o p ar te  są na fakcie, 
że jej bezwzględna przew aga ekonomiczna połączona jest z cał- 
kowitem  rów noupraw nieniem . P rzew aga ekonomiczna jes t  fun­
dam entem, do tego dochodzi całkowite rów noupraw nienie , k tó re  
połączone z tą  przew agą daje żydom przywilej i umożliwia 

szybką realizację ich zamierzeń.
Nie ulega wątpliwości, że w yodrębn ien ie  p raw n e  ży­

dów i wyobcowanie ich  ze społecżeństwa polskiego w pew ną  
formę nowoczesnego ghe tta  — przekreśliłoby dumne zam ierze­
nia  żydostwa, zm ierzające do stworzenia Judeo-Polski, ograni­
czyłoby ich ro lę  nad Wisłą do zgóry ustalonych granic i zm u­
siło prędzej, czy później do w yemigrow ania z Polski w znacz­
niejszej liczbie. R ozpatru jąc  na razie  to zagadnienie teo re tycz­
nie, musimy zadać sobie pytanie ,  czy odebranie  żydom rów no­
upraw nien ia  nie byłoby sprzeczne z zasadam i katolickiemi.

Sprawiedliwość jest podstaw ow ą zasadą  państw a ch rze ­
ścijańskiego. W ymaga ona, aby każdem u oddać, co się mu na­
leży, Pod tym względem definicja p raw nika  rzym skiego zgodna 
jest z zapatryw aniem  Kościoła katolickiego, k tóry  do zasady  
sprawiedliw ości dodał zasadę miłości chrześcijańskie j (caritas) 
i zezwolił, aby dobrze pojm ow ana miłość rozpoczynała się od 
siebie t. j. upoważnił narody, aby w pierw szym  rzędzie  rea li­
zowały swoje sprawiedliw e i słuszne interesy, a w drugim do­
piero rzędzie  troszczyły się o interesy  innych narodów. O bo­
wiązkiem syna jest p rzedew szystk iem  dbać o m atkę, a potem 
dopiero o dalszych krewnych...
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Czy rów noupraw nien ie  jes t  n iezbędnym  w arunk iem  s p ra ­
wiedliwości? Nie zawsze. W  średniow ieczu nie było rów no­
upraw nienia ,  każdy stan rządził się w łasnym i praw am i, żydzi 
byli wyodrębnieni,  posiadali  w łasne p raw a  za wyjątk iem  praw  
politycznych, a naw et n iek tóre  przywileje fak tyczne  (zajmowa­
nie się udzielaniem  pożyczek na procent). I Kościół katolicki 
akceptow ał porządek  średniowieczny.

Ale od tego czasu upłynęło 5 wieków, zmieniły się w a­
runki i zapatryw ania . Czy w czasach  dzisiejszych Kościół 
mógłby akceptow ać w yodrębnien ie  p raw ne  żydów? Sięgnijmy 
do pew nych analogij.

W pierw szej fazie ustro ju  kapitalis tycznego (w którego 
powstaniu, naw iasem  mówiąc, duch żydowski odegrał  w ybitną  
rolę i k tó ry  jest ustrojem niezm iernie lukra tyw nym  dla synów 
Izraela), po rewolucji francuskiej zap an o w a ła  we wszystkich 
k ra jach  kulturalnych  zasada równości w obec prawa. Według 
pojęć l ibera lnych  um owa o p racę  p rzedstaw iała  się bardzo  h a r ­
monijnie. Oto dw óch równych wobec p raw a  obywateli: p rz e d ­
siębiorca i ro b o tn ik —zaw iera ło  swobodną umowę o najem  pracy. 
Teoretycznie  wszystko było w porządku, dopóki nie rozpoczęły 
się ruchy  rewolucyjne, spowodowane niesłychanym wyzyskiem, 
okazało się bowiem, że rów ność wobec p raw a  nie p rzeszk o ­
dziła przedsiębiorcom  łupić ze skóry robotników. Z bardzo 
prostej przyczyny. Umowa, zaw ierana  m iędzy robotnikiem, 
a p rzeds ięb io rcą  była sw obodna tylko teore tycznie , faktycznie 
zaś przew aga w ars tw y  przedsięb io rców  nad  w ars tw ą proleta- 
r ja tu  fabrycznego była ta k  wielka, że p ro le ta r ja t  musiał p rzy ­
jąć wszelkie podyktow ane mu w arunki,  ponieważ zaś w arunki 
te były k rzyw dzące  i nieludzkie, p rze to  po pew nym  czasie 
ostro p rzeciw ko  nim zaczął się buntow ać. W ów czas powstały  
dwie koncepcje, zm ierzające do reform y stosunków: 1) socjali­
styczna, k tó ra  dążyła do sztucznego zrów nania  majątkowego oby­
wateli  na zasadzie  d y k ta tu ry  ekonom icznej p ań s tw a  i 2) chrze- 
ścijańsko-społeczna, k tó ra  s tanę ła  n a  s tanow isku, że p ro le ta r ­
iatowi należą się pew ne przywile je , jako w ars tw ie  słabszej 
ekonomicznie, że należy w ydać p raw a specjalne, ochraniające 
p ro le ta r ja t  p rzed  wyzyskiem, a rów nocześnie  pozwolić mu się 
zorganizować w celu obrony. W iem y, że zasady  te zostały 
za ak ce p to w an e  przez  Stolicę A posto lską i dzięki tej odrobinie



PRO CHRISTO—WIARA I CZYN Str. 417

zdrowego rozsądku, k tó ra  jeszcze w w. 19 była udziałem ludz­
kości— zostały  w znacznej m ierze w prow adzone w czyn, n aw e t  
nie zawsze i w szędzie  przez katolików.

W idzim y więc, że w w. 19 w dziedzinie s tosunków spo­
łeczno-gospodarczych skorygow ana zos ta ła  zupełnie słusznie 
i spraw iedliw ie  teo re ty czn a  zasada równości wobec p raw a, 
p rzyczem  inicjatorem tej korek ty  był właśnie Kościół katolicki 
i ruch  społeczny pow stały  pod Jego  wpływem. Dlaczegóż 
podobna k o rek ta  nie miałaby nastąp ić  i w stosunkach  naro ­
dowościowych, skoro te same objektyw ne elem enty  wchodzą 
w rachubę!

Z pow odu przew agi ekonomicznej żywiołu żydowskiego 
i fak tycznego przywileju, k tóry  daje tem u żywiołowi wobec 
ludności ch rześc ijańsk ie j teo re tyczne  i n ieżyciowe s tosow a­
nie zasady  rów ności wobec p raw a  w  myśl fo rm ułek  libera l­
nych— spraw ied liw ość  wymaga, aby Państw o wzięło w obronę 
ludność ch rześc ijańską  i zapom ocą specjalnych ustaw umożli­
wiło jej zachow anie  swoich p raw  religijnych, narodow ych, 
ku ltu ra lnych  i zaw odow ych p rzed  na ta rczy w ą  inw azją  żydo- 
s tw a. W ydanie  zaś spec ja lnych  ustaw  w tak  szerokim  z a ­
kresie  d la  ludności nieżydowskiej jest rów noznaczne z wyod­
rębnieniem  żydów.

W yodrębnian ie  to w p rak tyce  pociągnęłoby za sobą po­
lityczne i ku ltura lne  w yobcow anie żywiołu żydowskiego, na j­
cięższe zaś  byłoby d la  żydów w dziadzinie  zawodowej, gdyż 
siłą faktu  musiałoby zakreślić granice ich ekspansji  i p rędzej 
czy później zmusiłoby ich do imigracji i poszuk iw ania  sobie 
ła tw iejszych  terenów rozwoju. Jed n ak że  try b  życia, który ży­
dzi p ro w ad zą  na te ry to r ju m  Polski ich  nadm ierna  ekspansja ,  
dokonyw ująca  się kosztem autochtonów  jest tak  fa ta lna  i p rz y ­
k ra  dla spo łeczeństw a polskiego, że, m ając do w yboru  k rzy w ­
dę i powolny upadek  N arodu Polskiego, lub w ytw orzenie  n ie­
wygodnych w arunków  dla ekspansji żydowskiej i zm uszenie 
ich przez  to do emigracji — żaden p raw dziw y  Polak zaw ahać 
się nie może.

Pierw szy  obow iązek mamy w obec Ojczyzny, a polem 
dopiero wobec innych narodowości. P rzedsięw zięc ie  odpo­
wiednich posunięć obronnych  nie będzie k rzy w d ą  w obec ży­
dów, lecz przeciw nie , obroną  własnego narodu  p rzed  k rzyw dą
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mu w yrządzaną. Jeżeli odebranie n iesprawiedliwej przewagi 
i w yrów nanie szans żydzi będą  uważali za  gwałt i k rzyw dę — 
to stanowisko to dowodzić tylko będzie  niesłychanego w y p a ­
czenia ich  poczucia sprawiedliwości. Jeże l i  żydzi przywykli 
do swojej przewagi, opartej na  niem oralnym  i pasożytn i­
czym trybie  życia (zajmowanie się pośrednic tw em  i spekulacją) 
i do w ypływ ających  s tąd  ła tw y ch  sukcesów  na polu politycz­
nym i ku ltu ra lnym — to wielką zasługą ze strony naszego spo­
łeczeństw a będzie przywołanie ich niejako do porządku i zm u­
szenie ich do normalnego trybu życia na innem terytorjum .

Kończąc te k ilka  uwag, k tó re  oczywiście nie w yczerpują  
zagadnienia, chcem y podkreślić jeszcze jedną  okoliczność. M ia­
nowicie nie wolno nam zapominać, że kw estja  żydow ska 
w Polsce nie może być trak to w an a  tak, jak ta  sama kwestja 
w Anglji, F rancji ,  we W łoszech, w A m eryce  i w niek tórych  
innych  państw ach  a to ze względu na  p rocen t  żydów w Pol­
sce. W e  W łoszech np. czy we F ran c ji  kw estja  żydow ska p ra ­
wie wcale nie istnieje. A czko lw iek  i w tych k ra jach  in teligen­
cja żydow ska bardzo  dała się we z n a k i—zw łaszcza w o s ta t ­
n ich czasach—swoją agresyw nością  i ekspansją  i o jej asym ila­
cji dużo dałoby się pow iedzieć— to jednak  liczby mówią same za 
siebie. W yobcow anie  50.000 ludzi jes t  niczem w porównaniu 
z w yobcow aniem  3.000.000 ludzi. Dla W łoch  i dla każdego k ra ­
ju, w k tó rym  liczba żydów wynosi k ilkadzies ią t  tysięcy, kwestja 
żydow ska jest pew ną  kom plikacją  ze względu na  wpływy i zn a­
czenie tych żydów, ale dla Polski, w której, oprócz szybko tw o rzą­
cych kilkudziesięciu tysięcy inteligencji żydow skie j—zamiesz­
kuje t rzy  miljony p ro le ta r ja tu  żydowskiego, reprezen tu jącego  
tyle energji potencja lnej i tyle możliwości na  przyszłość— k w e­
stja żydow ska jest p roblem em  naszego bytu  lub n ieby tu  moral­
nego, narodowego i kulturalnego. Niech więc zastanow ią się 
trochę  ci polacy, k tó rzy  po dziś dzień w czasie dyskusji nad 
kwestją, żydow ską powołują się na p ań s tw a  zachodnio-europej 
skie, niech za jrzą  do historji, a p rzekonają  się, że p ań s tw a  te 
wyobcowały m asy żydow skie przed w iekami ze swoich granic 
i że m asy te potem zgromadziły się w Polsce.

Odnosimy w rażenie , że obecnie nadszed ł  czas, aby wy­
emigrowały one gdzieindziej. Dochodzimy jednak  do wniosku,
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ugruntow anego na  pow ażnych  podstaw ach , że, aby nastąpiło 
w yobcow anie  nadm iaru  żydów z naszego te ry to r ju m —musimy 
najpierw  doprowadzić do w yobcow ania pod względem prawnym . 
W  tym wielkim procesie  dziejowym nie wystarczy w alka eko­
nom iczna o unarodow ien ie  handlu  i przem ysłu , nie w ystarczy 
tak że  w alka o oczyszczenie polskiej k u l tu ry  i cywilizacji z n a ­
leciałości semickich. Te dw a odcinki frontu  są niezbędne, są 
p ierw szorzędnej wagi i społeczeństwo musi się zdobyć na ich 
obsadzenie. Ale one nie wystarczą , nie rozw iążą całkow icie 
zagadnienia.

Tu musi Państw o Polskie przyjść z pomocą społeczeństwu 
polskiemu i dokonać silną ręk ą  legalnej korek ty  do tychczasow e­
go zastosow ania  zasady  równości wobec p raw a. A b y  równość 
ta  nie by ła  fikcją, lecz rzeczyw is tośc ią—P ań s tw o  winno wziąć 
w obroną żywioł słabszy ekonomicznie p rzed  zachłannością 
silniejszego i postaw ić  żelazne bar je ry ,  uniem ożliwiające ży­
dom nadm ierną  ekspansję  kosztem  autochtonów , aby Polska 
nie s ta ła  się Judeo-Polską, aby  nie doszło do zd ław ienia  ży­
wiołu polskiego pod względem moralnym, k u ltu ra ln y m  i eko­
nomicznym...

M usimy się pos tarać ,  aby P ań s tw o  Polskie spełniło ten 
p o s tu la t  sprawiedliwości, zdrowego rozsądku i ins tynktu  sam o­
zachowawczego.,,.  S te fa n  Kaczorowski.

Z ziemi polskiej Jo włosLiej.
Korespondencja „Pro Christo" z pielgrzymki do Rzymu.

Z R zym u do Neapolu  w yjechaliśmy o 12 godzinie w nocy. 
Z tego powodu nie mogliśmy p rzy jrzeć  się okolicy. M am y 
za rezerw o w an e  przedzia ły , ale z pow odu natłoku  w innych 
w agonach , jedzie z nami k ilku włochów. W dajem y się z n i­
mi w rozmowę. K onw ersac ja  mocno kuleje, ale osta teczn ie  
p rzy  pomocy Kilkudziesięciu słów włoskich, popar tych  szkolną 
francuzczyzną rozmówić się jakoś można. Znów słyszymy za­
chw yty  nad  Mussolinim. Włosi nie omijają żadnej sposobno­
ści, aby się nim przed  obcymi pochwalić. „D uce” jest uoso­
bieniem ich w iary  w przyszłość, bez niego zeszliby znów do
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daw nej podrzędnej roli. Pon iew aż nam jednak  te hymny po­
chw alne już nieco obrzydły, więc skierow ujemy rozm ow ę na 
inne tory. W ielk ie  poruszenie  budził wówczas projekt p rz e ­
lotu esk ad ry  włoskiej do A m eryki, lo tnictw o jest tu, jak zre­
sztą i na całym świecie, bardzo popularne . N iezm iern ie  także 
jest rozpow szechniony sport  automobilowy. Niestety, nie znam 
cyfr s ta tystycznych , ale sądzę, że Włosi stoją pod tym wzglę­
dem  na jednym z p ierw szych  miejsc w Europie.  T rzeb a  im 
przyznać, że jeżdżą bardzo szybko i uważnie. W ypadk i  są 
n iezm iern ie  rzadk ie .

O w schodzie słońca dojeżdżamy do Neapolu. K ażdy z a ­
daje sobie py tan ie  czy n ap raw d ę  N eapol zasługuje na ok rzy ­
czane po całym świecie „Veder Napoli e poi mori" — ujrzeć 
N eapol i umrzeć. N arazie  jed n ak  nie możemy tego spraw dzić, 
w idać dopiero  wille podmiejskie, za to sensację budzi W ezu- 
wjusz. W pa tru jem y  się chciwie w zagadkow y p ióropusz d y ­
mu, wznoszącego się z nad  k ra te ru .

W  Europie  obecnie mamy cztery wulkany: dw a w okoli­
cach  Neapolu, S tiom boli i E tnę  na  Sycylji. Są one w yrazem  
u kry tych  sił naszej p lanety, z tego też w zględu w każdym  
człowieku w yw ierają  żywe za in teresow anie . Nic też dziwnego, 
że W ezuw jusz, o k tó rym  tyle się słyszało od najmłodszych 
lat cieszył się u nas n iezm ierną popularnośc ią .  N ieste ty  b rak  
czasu nie pozw alał  na  zw iedzenie w szystkich cudów, w k tóre  
obfitu ją  okolice Neapolu. P rzez  całą drogę z Rzym u do N ea­
polu toczy się zaw zię ta  dyskusja  nad  usta len iem  program u 
wycieczki, a raczej wycieczek, gdyż postanowiliśmy się rozbić 
n a  dw ie  grupy. J ed n i  m ają  z Neapolu  wyruszyć au to k arem  
n a  szczyt W ezuw jusza, do którego, o zgrozo, jedzie się w y ­
godną au tos tradą ; z tam tąd  u d ad zą  się do Pompei. D ruga 
partja ,  do której ja miałem przyjem ność się zaliczać, p o s ta ­
nowiła nad  W ezuw jusz p rzen ieść  podróż m orską n a  Capri, 
oprócz tego podobnie  jak i p ierw si zwiedzimy Pompeję.

Neapol. Zaw sze go sobie w yobraża łem  jako małe m ia ­
steczko m alowniczo położone. Tym czasem  mam przed  sobą 
wielkie miasto, 750.000 m ieszkańców. Po długiej p rzeszło  na 
dw a kilom etry  S t r a d a  di R om a tłoczy się ciżba ludzka, suną 
szeregi samochodów, ale obok nich toczą  się wielkie d w uko­
łowe arby , ciągnione p rzez  m ałe osiołki. Taki w eh iku ł to
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niezmiernie zabaw ny  i cha rak te rys tyczny  dla kra jów  po łud­
niowych widok, Z podziwem spoglądamy na małe klapouchy, 
niktby, sądząc po ich zew nętrznym , n iepokaźnym  wyglądzie 
nie przypuszcza ł iż potrafią udźwignąć górę warzyw, z pod 
k tórej praw ie , że ich nie widać.

Do osobliwości N eapolu należy w spaniałe  muzeum, z a ­
wierające przebogaty  zbiór wykopalisk z H erk u lan u m  i P o m ­
pei; niemniej ciekawe, chociaż całkow icie w innym rodzaju , 
jest s łynne aąuarium . Z poza ścian szklanych basenów  m oż­
na śledzić życie najprzeróżnie jszych  ryb morskich. Są r e p r e ­
zentow ane chyba w szystkie gatunki, od najw iększych  do p ra ­
wie m ikroskopijnych.

Chroniczny  b rak  czasu wypędził nas z N eapolu  do P o m ­
pei. Jedz iem y  kolejką podmiejską. Z okien wagonu w idać 
po jednej s tronie W ezuw jusz, po drugiej morze, lśniące c iem ­
ną taflą granatu .  Na bliższym planie miga niezliczona ilość 
willi podm iejskich  otoczonych drzewami pom arańczow em i i cy- 
trynowemi.

Je s te śm y  w Pompei. Z dziwnym uczuciem chodzi się 
się po wąskich, w ym arłych  uliczkach. W idać  ślady kół, 
na ścianach domów w idnieją  napisy  wzywające do w zięcia  
udziału  w w yborach. Trudno sobie w yobrazić że to zgórą 
tysiąc osiemset lat minęło od zagłady tego m iasta , w yda je  się, 
że za  chwilę ukaże się lek tyka  lub pojazd jakiego R zy m ian i­
na. Złudzenie ^o tęgują  świetnie zachow ane domy, n iek tó re  
stanow ią  p raw dziw e arcydzie ła  sztuki. Zw iedzam y tam tejszy 
insty tu t  w ychow ania  fizycznego; duży dziedziniec, pośrodku 
ku la  kam ienna do ćwiczeń, po b o kach  u rząd zen ia  dla kąpieli 
zimnych i gorących. Z kolei podziw iam y forum, świątynię  
Apollina i Jow isza , tea tr ,  koszary  g ladjatorów  i ca łą  masę 
domów pryw atnych , stojących, stosownie do ów czesnych zw y­
czajów, tyłem do ulicy. T a  os ta tn ia  okoliczność nadaje  uli­
com m onotonny i posępny widok. Tu i owdzie widać tamto- 
czesne sklepy z napojam i chłodzącemi, zachowały się amfory 
na wodę i wino i t. p.

W ym arłe  miasto zajmuje wielki obszar, s tanowi cały  la­
b iryn t ulic. Pomimo, że rozpoczęto  w ykopaliska od bardzo 
daw na, z p rzerw am i są prowadzone od 1748 r., a sys tem a­
tycznie od 1862, odkopano dotychczas dopiero  połowę miasta.
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Druga połowa spoczyw a jeszcze pod g rubą  w ars tw ą  popiołu 
i tufu  wulkanicznego. To co się widzi w Pompei robi kolo­
salne w rażenie , w ydaje  się, że się zostało  przeniesionym  
w czasy rzymskie. Pom pea jest specjalnie d latego ciekaw a, 
że będąc siedliskiem ówczesnej burżuazji zaw iera  w sobie 
bardzo wiele cennych dzieł sztuki. Szkoda tylko, że masę 
rzeczy  zab rano  s tąd  do muzeum neapolitańskiego, powinny 
zostać na  miejscu.

Z Pompei w racam y do N eapolu i udajem y się do portu, 
aby wsiąść na  s ta tek  mający nas zawieźć na  Capri. Sadowię 
się na  mostku kap itańsk im  i chłonę oczyma okolicę. Zatoka 
neapo litańska  s tanow i półkole, którego część ś rodkow ą za jm u­
je Neapol, na  lewo od niego ciągnie się Amalfi, Pompea, So- 
rento... M orze cudne, ciemno granatow e. S ta tek  nasz noszą­
cy pow abne miano „S oren to” pru je  spokojną, lekko fa lującą 
taflę morską. M ijają nas  wielkie okrę ty , w racające  z k r a ń ­
ców  m orza Śródziemnego. W  oddali w idać Capri, ulubiona 
niegdyś s iedziba cesarzy rzymskich: A ugusta  i Tyberjusza. Do­
tychczas  zachowały się ru iny will T yberjusza , k tó rych  12 so­
bie] tu  w ybudow ał, nazyw ając  je imionami 12 bogów olim­
pijskich.

N ajw iększą jednak  a trak c ją  w yspy jest grota  błękitna. 
D ostać się do niej jes t  trochę  trudno, t rzeb a  w ysiadać ze s ta t ­
ku  do, bujającej się mocno n a  morzu, maleńkiej łódeczki. 
O tw ór, p row adzący  do groty, jest bardzo niski, tak ,  że t r z e ­
b a  się położyć na dnie łódki. Widok, k tó ry  się po tych  t r u ­
dach podziwia w ynagradza  te wszystkie niewygody. Sam a 
g ro ta  jest n iewielka, całe jej p iękno polega na prześlicznym 
kolorze wody. Kolor ten jes t  jednak  n ap raw d ę  niezwykły. 
U  progu widać granat m orza tyreńskiego, nagle się on uryw a 
i zaczyna się o n iew ypow iedzianie  świetlistym odcieniu se le­
dyn. Całość sp raw ia  w rażen ie  jakiejś zaczarow anej krainy.

W racam y na sta tek .  P rzybijam y do portu  i zaczyna się 
oglądanie różnych cudów na tasach  miejscowych przekupniów . 
Panie  nie mogą się oderw ać od najrozm aitszych odmian ko ­
rali, k tó rych  zakupują  całe masy, panow ie zao p a tru ją  się 
w papierośnice szy ldkre tow e i t. p. drobiazgi. Z żalem opusz­
czamy Capri, t rzeb a  w racać  do N eapolu, m ając w p e rsp ek ty ­
wie w yjazd do Florencji,
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M iasta  włoskie m ają  swoje przydomki. Mówi się: Roma 
an tiąua ,  la bella  F iren ze  i t. d. T rzeba  przyznać, że F lo re n ­
cja zasłużyła na  nazw ę pięknej. Na mnie osobiście F lo rencja  
zrobiła najw iększe w rażenie ze wszystkich miast, k tó re  w i­
działem we W łoszech. Nigdzie niema tak  wielkiej ilości dzieł 
sztuki, zapełnione są niemi m uzea, w ystarczy  powiedzieć, że 
galerje florenckie liczą dwadzieścia  dw a tysiące obrazów, w tej 
liczbie są  dzieła najsłynniejszych m istrzów, jakich wogóle 
świat k iedykolw iek  wydał.

Bogate są m uzea rzym skie, tak a  willa Borghese posiada 
w spaniały  zbiór malowideł, szczyci się mimo to tylko jednym 
obrazem  Rafaela , trzem a Tycjana itd. W e F lorencji  zaś, są 
rep rezen to w an i wszyscy wielcy m alarze  włoscy i to nie po 
jednym  obrazie, ale n ie jednokro tn ie  po k ilkadziesiąt sztuk. 
P roszę  sobie wyobrazić salę, w k tórej znajduje się kilkanaście  
dzieł R ubensa, Rafaela, Tycjana, Sasoferaty, W ero n eza  itd. 
N iech mnie będzie wolno użyć tego w yrażenia , poprostu  orgja 
arcydzieł. M ichał Anioł, Rafael, Rubens, Leonardo  da  Vinci 
itp. n a  dw orze M edyceuszów  stawiali swe p ierw sze  kroki na 
drodze sławy, to też każdy  k to  chce ze tknąć  się bliżej z ich  
tw órczością  musi zaw adzić  o F lorencję . Nie będę się silił na 
opis tych tysięcy „madonn", k tó re  widziałem. N ajdoskonalszy  
opis byłby bardzo  tylko m arnym  i niedołężnym środkiem, wiele 
rzeczy  zresztą , z pew nością zna ją  czytelnicy „Pro Christo" 
z reprodukcji .

A by ze tknąć  się ze sz tu k ą  we F lorencji nie t rz e b a  by­
najmniej koniecznie w ędrow ać do muzeów. Sztukę, a p rz e ­
dew szystk iem  rzeźbę, widzimy tu na każdym  kroku, na p la ­
cach, na u l ic a c h . . Na szczególne zaznaczenie  zasługuje P iazza  
della Signoria, s ta ro d aw n y  ry n ek  florencki. Na jednym z ro ­
gów znajduje się Loggia dell 'O rcagna zaw iera jąca  zbiór rzeźb, 
szczególne w rażenie z pośród  nich zrobiło na  mnie porwanie 
Sabinek. Doskonale oddany jest w yraz  tw arzy  szamocącej 
się i napróżno  wołającej pomocy kobiety , kam ień  s trac ił  tu 
swój ciężar i twardość, w idać jak  ciało ugina się pod uciskiem 
palców  Rzym ianina. W span ia ły  zbiór rzeźb  posiadają  również 
muzea: „Palazzo degli Uffici, Palazzo Pitti i muzeum narodow e, 
nie licząc innych pomniejszych. O ryginalnem  jest, iż m uzeum
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Ufficich i Pittich jest połączone galerją  b iegnącą  poprzez most 
na rzece A rno.

C hlubą F lo rencji  jest jej k a ted ra ,  wzniesiona pod w e­
zw aniem  M atk i Boskiej Kwietnej, S an ta  M aria  del fiore, przez 
Arnolda di Sapo w końcu  XIII wieku. Były to czasy roz ra ­
stającej potęgi i świetności F lorencji.  Opow iadają, iż ów cze­
sny sen a t  w ezw ał do siebie A rn o ld a  i nakazał mu nie liczyć 
się zupełnie z kosztami, byleby tylko wzniósł świątynię, któ- 
raby  wsławiła imię republiki. T rzeba  przyznać, że z zadania 
wywiązał się świetnie, k a ted ra  robi im ponujące w rażen ie  swym 
ogromem, k tóry  jed n ak  nie przy tłacza ,  przeciwnie cudnie rz e ź ­
b iona koronka m urów  jest  arcyw zorem  dobrego sm aku i finezji. 
Kopułę wzniósł Brunellesci w 1436 roku. Była ona uw ażana  
w owe czasy za ósmy cud św iata .  Kiedy znacznie później 
Oj ciec Święty polecił Michałowi Aniołowi wznieść kopułę 
w bazylice św. P io tra  w Rzymie, ów oświadczył: Mogę zbudo­
wać ta k ą  jak Brunellesci, ale lepszej nigdy nie stworzę.

W n ę trze  świątyni S an ta  M aria  del fiore, ozdobione jest 
licznemi dziełami sztuki. Z najduje się tu  s łynna rzeźba Mi­
cha ła  Anioła, przedstaw iająca  złożenie C hrys tusa  do grobu, 
w ykonana  jest z jednej b ry ły  m arm uru ,  darow ane j  a r tyśc ie  
p rzez  Ojca św. P aw ła  III. N ies te ty  m arm uru  nie s tarczyło  
i dzieło jest n iedokończone.

P rzed  k a te d rą  zna jduje  się s łynna „C hrzcieln ica"— Bap- 
tis terjum. J e s t  to niewielki kościółek u trzym any  w stylu ro­
mańskim. Na szczególną uwagę zasługują drzwi, dzieło Ghi- 
bertiego, k tó rym  poświęcił 23 la ta  benedyktyńsk ie j  pracy. 
P rzed s taw ia ją  sceny z historji biblijnej, jak: stworzenie świa­
ta, Kain i Abel, ofiara A braham a, kró low a Saba p rzed  Salo­
monem itd. Istnieje pod. nie, iż M ichał Anioł powiedział, że 
drzwi te pow inny być w rotami do raju.

Kościół S an ta  Croce zaw iera  grobowce: M ichała Anioła, 
Dantego, Machiavellego i Galileusza. W  jednej z kaplic 
mieści się grobowiec księżnej C zartoryskie j .

F lo rencja  była miastem, w k tórym  żył i dz ia ła ł  Savona- 
rola. W  roku  1497 na P iazza  della Signoria z jego polecenia 
spalono s te r tę  świeckich ks iążek  i dzieł sztuki; na tym samym 
placu został później w raz z dwom a tow arzyszam i stracony.
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Zwiedzałem  kościół San M arco, w k tó rym  wygłaszał swe pło­
m ienne kazania. Dawniejszy k lasztor dom inikański został 
obecnie zamieniony na muzeum. Cele k lasz to rne  są ozdobio­
ne freskam i F ra  Angelica, są one jednym  z najwspania lszych 
pomników sztuki religijnej. F r a  Angelico, każdą swą p racę  
poprzedza ł długiemi postam i i um artwieniami, błagając Boga
0 natchnienie. Postać Chrystusa malował zawsze na klęczkach, 
w ekstaz ie  zalew ając się łzami. Nigdy n :czego nie poprawiał, 
wierząc, iż tw orzy z na tchn ien ia  Bożego. K ażde  jego dzieło 
zawiera w sobie całą głębię jego w iary  i miłości ku rzeczom 
wielkim i świętym. J e s t  on najwybitniejszym  przeds taw ic ie­
lem sztuki religijnej, k tó ra  w jego ta lenc ie  znalazła  swój naj­
doskonalszy wyraz.

N a tych  bardzo pobieżnych uw agach muszę zakończyć 
swe w rażen ia  o arcydzie łach  F lorencji.  A żeby wszystko tu 
dokładnie zwiedzić, t rz e b a  na to poświęcić parę tygodni cza ­
su. J a  n ies te ty  miałem tylko jeden  dzień. Mimo to zaw dzię­
czam Florencji bardzo wiele, wyniosłem stąd  bezpośrednie  
zetknięcie  się z w ielką sztuką. Nigdzie bowiem nie jest ona 
tak  bliska człowiekowi jak  tu. Kiedy zw iedza się F lorencję 
to się rozumie, że W łochy po wszystkie czasy b ęd ą  kra jem , 
ku k tó rem u  będą się zawsze sk ierow yw ały  oczy całego ku l­
turalnego świata; zaw sze będą  miejscem pielgrzym ek ar tystów
1 nieartystów, jednem  słowe n w szystk ich  ludzi, dla których nie 
jest obojęlnem to, co jest doskonałem pięknem . Dzieła sz tuki 
to główne bogactwo W łoch, okazuje się, że a r ty s ta  dla swego 
k ra ju  s tw a rza  n ieraz bardzo  re a ln e  wartości.

W ielka  sztuka Florencji, w yw arła  swój wpływ na tu te jsze  
rzemiosło. Na cały św iat słyną tu tejsze w yroby snycersk ie .  
Istnieje ca ła  dzielnica, w k tórej zabezcen  m ożna nabyw ać 
arcydz ie ła  ze skóry  i złota. Za cz te ry  liry, polskie dw a zło­
te  nabyłem prześliczną okładkę skó rzaną  do książki, gdyby 
chcieć kupić tak ą  sam ą u nas w Polsce trzeb a  byłoby zap ła ­
cić za nią k ilkadzies ią t  zło tych i w ą tp ię  czyby była w ykonana  
rów nie  artystyczn ie .

Z żalem opuszczaliśm y F lorencję ,  udając się do perły  
A d r ja ty k u  — W enecji .  O w rażen iach  z k ra in y  dożów i gon- 
doljerów  napiszę  w nas tępnym  liście.

Z yg m u n t Prószyński.
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Na froncie walki.
Nowy orgąn bezbożniczy w Polsce — Poziom kulturalny p. 
W ielopolskiej — Gdzie się podziała cenzura —  S. M. P. anty­
państwową organizacją! —  Pisarze katoliccy i Pen-Club w oczach 
pana ministra —  Jeszcze o hitleryzmie —  Kwestja żydowska 
w Niemczech i w Polsce —  Charakterystyczny incydent i echa 
które może wzbudzić w palestrze — Wyrok Sądu Najwyższe­

go —  Niedbalstwo, czy zła wola?

Nie ta k  dawno „K urjer P o ran n y ” zmienił do tychczasow e 
swoje kierow nictwo, n a  czele jego s taną ł znany  i osławiony 
publicysta  sanacyjny, W. Stpiczyński, pismo stało  się w 10096 
w yrazic ie lem  poglądów politycznych sanacji .  Nikt jednak nie 
przypuszczał, że ta  m etam orfoza uwidoczni się także w za­
kresie  zagadnień religijnych.

W praw dzie  „K urjer P o ran n y "  znany  był ze swoich ten- 
dencyj akatolickich i wolnomyślnych, czemu dał wyraz d ru ­
ku jąc  np. w swoim czasie znane napaści Boya-Żeleńskiego na 
rodzinę katolicką, sądy  biskupie i t. d. Zaw sze jednak  s ta ­
ra ł  się zachow ać niekiedy przynajm niej, pozory objektyw izm u 
i oficjalnie w yrzekał się zawsze zam ia ru  p row adzen ia  walki 
z Kościołem. W idocznie jednak to minimalnie um iarkow ane 
s tanow isko  nie odpow iada  obecnym właścicielom i k ierow ni­
kom pisma, k tó rzy  postanowili je p rzekszta łc ić  w organ w o­
jującego bezbożnic tw a. Od k ilku miesięcy obserwujemy na 
łamach „K urjera  Porannego" niesłychanie zuchwałe napady 
n a  Kościół katolicki, duchow ieństwo, organizacje  katolickie 
i t. d. C enzura  zaś, tak  niezw ykle czuła i p rzew raż liw io­
na na punkcie  jakiejkolwiek k ry tyk i  pod adresem  rząd u  — 
przepuszcza  najspokojniej praw dziw ie  bezbożnicze w ystąp ien ia 
dochodzące niekiedy do b luźnierczych  pomysłów i zestawień.

W  Ne 139 W, S tp iczyński zaa takow ał gwałtownie w a r ­
tykule wstępnym  duchow ieństw o katolickie, rzucając pod jego 
adresem  szereg gołosłownych i oszczerczych zarzutów. Mia­
nowicie n a  podstaw ie kilku n iesp raw dzonych  faktów, p o d a­
nych w stronniczej interpelacji — zarzuca duchow ieństw u zbyt­
nie zajmowanie się polityką i rozpalanie namiętności polity­
cznych w społeczeństw ie. W iem y zaś przec ież  nie od dzi­
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siaj, że w Polsce widzimy od kilku lat objaw zupełnie p rz e ­
ciwny, mianowicie odsuwanie się duchow ieństw a od polityki 
i spraw  publicznych. N ietylko zresz tą  duchow ieństw o—liczne 
sfery  katolików świeckich, zrażonych  nieetycznym i metodami, 
wprow adzonym i p rzez  sanację  i specyficznym  trak tow an iem  
przez  nią n a ro d u  — odsuw a się od zagadnień życia publicz­
nego z w ielką szkodą dla państw a.

Ten sta ły  odpływ duchow ieństw a  od polityki, d a tu jący  
się od kilku lat nie zadaw aln ia  jednak  p. Stpiczyńskiego, k tó ­
ry  chciałby widocznie ograniczyć rolę k ap łana  wyłącznie do 
kościoła i zakrystji, odgrodzić go zupełnie  od społeczeństw a 
i uczynić podw ładnym  urzędnik iem  starosty , czy w ojew ody. 
Nie zan iedbuje  p rze to  żadnej sposobności, aby zam an ifes to ­
wać swój wrogi s to sunek  do duchow ieństw a. Czytaliśmy n ie­
daw no w „Polonji”:

„Kurjer Poranny”, dziś główny organ obozu sanacyjnego ogłasza list 
do redakcji, którego autor oburza się treścią  wygłoszonego przez radjo k a ­
zania na temat konfliktu pom ędzy Bolesławem Śmiałym a biskupem S tan i­
sławem Szczepanowskim. Mniejsza o poglądy historyczne autora listu, który 
pozwala sobie jednak na taki ton:

„Czy przedstawiciele Kościoła Katolickiego w Polsce nie nauczą się 
wyciągać wniosków i rozumieć, że w nowoczesnem Państwie szerokie masy 
społeczeństwa zaczynają rozumieć różnice między wartościami klechd a ży­
wą prawdą bytu Narodu,

Czy społeczeństwo polskie ma żyć wiecznie na rozdrożu interesów 
Kościoła i Państwa, albo raczej w łamaniu prawd historycznych dla obcych 
Państwu potrzeb.

Wiem, Redaktorze, że w swem poczytnem piśmie rzucasz często myśli 
prawdziwie państwowego myślenia o tych sprawach, a przecież wypadki świa­
towe zmuszają nas do stanowczej postawy tam, gdzie obywatel ma wybierać 
między dobrem Państwa a interesami innych p o tęg”.

„Kurjer Poranny” ogłasza list bez słowa komentarza. Już to samo 
wystarczy dla oceny stosunku głównego organu politycznego sanacji dla Ka­
tolicyzmu”.

W szystko  to jednak jes t  niczem w porównaniu  z bl iź- 
nierczym i bzdurstw am i, k tóre  wypisuje ry w a lk a  Boya-Źeleń- 
skiego, dorów nująca  mu w gruboskórnośc i i nienawiści do r e ­
ligji, choć nie posiadająca  jego ta len tu  M. J. W ielopolska. 
O to  w feljetonie pseudohistorycznym , pozbawionym k rz ty  do­
brego smaku, w ypranym  chem icznie z wszelkiego ta len tu  p. t. 
„S trzeżcie się m atk i soku szczawiow ego” (?!) („Kurjer Porań-
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ny"  z 4 czerw ca  1933 r.) popisuje się ta  pub licystka  z n ie­
praw dopodobnego  zdarzen ia  w sposób następujący:

.W łaśnie  mita ponoś Bogu rzeź Hugonotów odbywała się w krajach 
św. Ludwika, spływała krwią bogata ziemia, a powszechnie wiadomem było, 
że sprawcami tych dziwnych rzeczy, były białogłowskie swary.

Djana de Poitiers,  kochanka królewska i zazdrosna, nietyłe o męża, 
ile o swoje wpływy królowa Francji, Katarzyna Medici, wydzierały sobie wła­
dzę— stronnictwa Guisów i królowej zjadały się nawzajem z ferworem bez­
przykładnym, aż się skrupiło na 50.000 dyssydentacli, których wymyślnemi 
torturami, ze śpiewem nabożnych hymnów, wyprawiono na tamten świat, na 
podobnoś gorszy, jak zaręczali oo. jezuici, bo — w ogień piekielny.

Myślę jednak, że dobry Bóg, zadowolony z roboty swoich wiernych, 
poprzestał na karach doczesnych i łaskawie ogień wieczny darował hugono- 
tom francuskim. Zresztą tyle iuż setek  lat od owego czasu minęło: — a wiecz­
ność? mój Bożel jeżeli jest tak  trwała jak np. moje wieczne pióro, to mo­
żemy spać spokojnie”.

Historyk może dow iedzieć  się rzeczy  ciekawej, n iezna­
nej mu dotychczas.  Cała ta jem nica  reform acji francuskiej 
i wojen religijnych zosta ła  wyświetlona. Oto poprostu  były 
one rezu l ta tem  fantazji dw óch niewiast:  D jany  de Poitiers
i K a ta rzy n y  Medici. G dyby nie one nie byłoby wojen reli­
gijnych. Dopiero po 4 w iekach  zna laz ła  się t rze c ia  w ybitna  
niewiasta , k tó ra  nam  przedstaw iła  tę osza łam ia jącą prawdę...

Mniejsza jednak  o wiadomości h istorjozoficzne p. W ie ­
lopolskiej. Od publicystk i tej m iary  głębszych wiadomości nie 
wym agamy. Chodzi nam o co innego. Jak im  sposobem cenzura 
rep resy jn a  przepuściła  słowa: „dobry Bóg, zadowolony z roboty 
swoich wiernych, poprzestał na k a rach  do czesn y ch ”!? Nie ulega 
wątpliwości, że w tym ustęp ie  sarkazm  au to rk i zw raca się wy­
raźnie przeciw ko Bogu, k tó rem u  przypisuje właściwości o b ra ­
ża jące  Jego M ajestat,  mianowicie zadowolenie ze zbrodni po­
pełn ianych  podczas wojen religijnych. Czy nie je s t  to wy­
raźn e  b luźnierstw o, p rzew idziane w kodeksie  karnym . Czy 
p. W ielopolska uw olniona jest od przepisów  tego kodeksu 
dlatego, że pracuje  w piśmie sanacyjnym ? Nie poruszalibyśmy 
w tej formie tej spraw y, gdyby tak ie  w ypadk i nie zda rza ły  
się sporadycznie  i gdyby n asza  cenzura  nie w ykazyw ała  stale 
zadziwiającego liberalizm u, ale tylko w tym w ypadku, gdy 
chodzi o ochronę uczuć religijnych obywateli. Byłoby rzeczą 
niezmiernie c iekaw ą zbadać, kom u zawdzięczam y ten  wspą-
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niałomyślny liberalizm, kto obsługuje w ten sposób naszą cen ­
zurę represyjną...

J ed n a  cy ta ta  w ystarczy . Nie będziem y przy tacza l i  d a l­
szych anegdotek  i p ikan tnych  kaw ałków , k tó rych  bezw stydna  
a n iek ;edy cyniczna treść  jest w ten sposób do b ran a  i ujęta, 
aby zohydzić w umyśle czy te ln ika  Kościół i religję, ca łość zaś 
stoi na  poziomie tych brukow ych w ydawnictw , k tóre  pojawiały 
się kilkadziesiąt la t tem u na bruku parysk im  do użytku p r a ­
czek, pomywaczek, kuch t i dziew cząt ulicznych. W zory  te 
naśladuje obecnie z tak  wielkim zapałem p. W ielopolska, u w a­
ża jąca  się za pionierkę postępu  i prawdziwej myśli wolnej. 
Niewątpliwie, każdy daje to tylko, na co go stać. P. Stpi- 
czyńskiego i p. W ielopolską nie s ta ć  na inny poziom, czy je ­
dn ak  cały obóz sanacyjny, k tórych  „publicyści"  ci rep rez en ­
tują, takim  poziom em  są  zadowolni...

N iestety, fak ty  wskazują, że coraz bardziej ku n iem u 
zdąża. Z acy tu jem y jeszcze raz „Polonję”, której c iekaw a n o ­
ta tk a  p rzedstaw ia  nam  tendencje, nurtu jące w śród  młodzieży 
sanacyjnej:

„Sanacyjne „Państwo Pracy” (organ „Legjonu Młodych”), które wyka­
zuje duże sympatje dla holszewizmu oświadcza się za nawiązaniem ści­
ślejszych związków między polską i sowiecką młodzieżą.

„Uśmiechamy się — oświadcza organ san ac j i-  z rozrzewnieniem, czy. 
tając szereg wzmianek w prasie polskiej, donoszących o wymianie życzeń 
wielkanocnych na granicy polsko-sowieckiej między krasnoarmiejcami a żoł­
nierzami K. O. P.; ta doraźna manifestacja zbliżenia polsko-rosyjskiego była 
zainicjowana przez żołnierzy czerwonej armji”.

Radzi jednak „Państwo P racy” nie poprzestać na „materjalnem” zbli­
żeniu Polski i Bolszewji w dziedzinie handlu. Trzeba jeszcze—oświadcza— 
duchowego zbliżenia.

„Nadbudowę psychiczną dla tej wyląc :nie materjalnej koncepcji — pi­
sze — opieramy na wzajemnem poznaniu i porozumieniu młodzieży polskiej 
i rosyjskiej, w którem widzimy najlepszą gwarancję trwałości dobrych s to ­
sunków obu państw.

Pragniemy, by legjon młodych, który niedawno podejmował przywód­
ców radykalnej młodzieży francuskiej „Jeunesse Laique e t  Republicaine”, 
w roku przyszłym witał w murach stolicy przywódców najpotężniejszej mło­
dzieży „Komsomołu”.

Sanacyjna młodzież nawiązuje stosunki z masońską młodzieżą francu­
ską, a teraz chce „duchowego zbliżenia” do rosyjskich „komsomolców", od 
których już tak blisko, do „bezbożników”... Ideologja sanacji wyjaśnia się.”
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T rudno przypuścić, aby od komsomolców nauczyli się 
rzeczy  pożytecznych, na tom iast  zachodzi obawa, aby zbliżenie 
z nimi nie nastąpiło  tak że  na gruncie ideowym, tym bardziej, 
że młodzież sanacy jna  — tak  jak  ca ły  ten obóz — pozbaw iona 
jest w spraw ach i zagadn ien iach  zasadniczych busoli o rjen ta- 
cyjnej, samo bowiem uwielbienie państw a, jako formy rządów, 
nie w ystarczy. Umysły młode po trzeb u ją  p rzedew szystk iem  
treśc i  ideowej, a tej nie zna jdą  w obozie sanacyjnym.

Ale nietylko p ra s a  i n ietylko organizacje sanacyjne w y­
kazują  tak  n iebezpieczne tendencje . Coś podobnego zao b se r­
wow ać możemy naw et w urzędow ych  posunięciach. Oto fakt 
opisany przez  „Głos N arodu":

.Podaliśmy onegdaj wiadomość że starosta  pow. wysoko-mazowieckie- 
go (woj. Białystok) rozwiązał S. M. P. żeńskie w Sokołach z powodu, iż 
pracuje w duchu ,,wybitnic(!) antypolskim(!) i antypaństwowym”.

Skąd się wziął ten zarzut i na czem .antypolskość" S. M. P. p. s ta ­
ros ta  oparł?... Powodem rozwiązania S. M. P, w Sokołach było — czytamy 
w zarządzeniu p. starosty, „wycofanie oddziału Stowarzyszenia z obchodu 
święta narodowego i państwowego w dniu 3 maja rb.

„Oddział żeński S. M. P, w Sokołach — donosi „Słowo Pomorskie” — 
odmówił rzeczywiście udziału w pochodzie, ponieważ nie chciał iść razem 
z syjonistyczną organizacją żydowską „Breit Trumpeldor”, która znana jest 
z wrogiego stosunku do katolickiego i narodowego społeczeństwa polskiego. 
Trudno nam zrozumieć, że SMP. zasłużyło na ciężki zarzut, jakoby działało 
w duchu wybitnie antypolskim i antypaństwowym”.

Należy przypomnieć, że jedna z uchwał kongresu „Legjonu Młodych” 
w Poznaniu brzmiała:

„Stwierdzamy, że usunięcie młodzieży z pod wpływu politycznego kle­
ru musi być jednym z pierwszych etapów wychowania państwowego”.

„Rząd dusz” bowiem winien należeć do sanacji!”
„Legjon M łodych” jes t  tylko stow arzyszeniem, S ta ro s ta  

jest urzędnik iem  średniego stopnia i może się mylić, może 
błędnie sobie tłum aczyć tendencje  i za p a try w a n ia  w ładz p rze­
łożonych, A le  minister jest już bezpośredn io  odpowiedzialny 
p rzed  czynnikiem decydującym , m inister rep rezen tu je  już ten ­
dencje i zap a try w an ia  całego regimu. A oto podajem y w e­
dług K.A.P. — co uczynił m in ister i to k tó ry  minister!:

„W dniu 2 bm. rozpoczął swe obrady w Rzymie międzynarodowy kon­
gres dziennikarzy i pisarzy katolickich. Jak  wiadomo, polscy pisarze ka to­
liccy z racji odmowy paszportów przez Min. Spraw Zagranicznych udziału 
w kongresie nie biorą. Komitet Wykonawczy Zjednoczenia Polskich Pisarzy 
Katolickich wysłał na ręce sekretarza generalnego kongresu p. Ageorges de­
peszę następującej treści:
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Polscy pisarze i dziennikarze katoliccy, nie mogąc z przyczyn od sie­
bie niezależnych, przybyć na kongres międzynarodowy i odbyć wspólną piel­
grzymkę jubileuszową, zasyłają bratnie pozdrowienia uczestnikom i życzą 
owocnych obrad kongresowi”.

** #
Wiadomość o niemożności przybycia na kongres polskich pisarzy ka­

tolickich wywarła zagranicą w kolach katolickich duże wrażenie. Daje tego 
wyraz sekre tarz  gen. biura międzynarodowego dziennikarzy katolickich 
w Paryżu, pan Ageorges, pisząc w liście do KAP-wej, że „O sservatore  Ro­
mano” i wielkie dzienniki katolickie Francji, Ameryki i Hiszpanji podały już 
liczbę spodziewanych z Polski 60 uczestników.

W tych dniach odbywały się zagranicą kongresy PEN-Clubu i Fede ­
racji międzynarodowej dziennikarzy. Z Polski na jeden zjazd i na drugi 
wyjechali delegaci,  otrzymując paszporty nietylko dla siebie, ale i dla swych 
rodzin. Nie można mieć nie przeciwko temu, owszem, uważamy, że powinni 
byli pojechać. Tem bardziej jednak rażąco wygląda odmowa udzielona Zje­
dnoczeniu Pisarzy Katolickich.

Nie od dzisiaj znaną jest nieżyczliwość p. ministra Becka do Kościo­
ła katolickiego. Przerzucanie jednak osobistych niechęci na teren  swego 
urzędowania, uważamy za szkodliwe zarówno dla stosunków wewnętrznych, 
jak i zagranicznych naszego państwa. Wywołuje to uczucie krzywdy, nie­
sprawiedliwego traktowania obywateli i najzupełniej niepotrzebne rozgory­
czenie do władzy państwowej. Każdemu ministrowi, a zwłaszcza ministrowi 
Spraw Zagranicznych, chyba powinno zależeć na harmonijnej współpracy 
Kościoła z Państwem”.

C est le ton, qui fait la chanson... Rów ność w obec p ra ­
wa! Zjazd pisarzy  kato lick ich  i zjazd filosemickiego Pen- 
Clubu... Społeczeństw o katolickie  winno to sobie dobrze z a ­
pam ię tać  i przy okazji dać do zrozum ienia panu  ministrowi, 
że nie jest ono jeszcze ą u a n ti te  negligeable , że nie uważa się 
za obyw ate li  drugiej kategorji.... Nie są p ros te  ścieżk i n a ­
szego życia zbiorowego.

O tych ścieżkach  pisał n iedaw no „K urjer W a rs z a w s k i” 
przy  okazji kom entow ania  przem ów ien ia  nowego prem je ra  p. 
Jędrze jew icza :

„Pierwsze swe wystąpienie publiczne w charakterze kierownika rządu, 
na wczorajszem zebraniu plenarnem Klubu parlamentarnego B. B. W. R., p, 
premjer Jędrzejewicz poświęcił głównie zagadnieniom gospodarczym. Zna­
lazło się wszakże miejsce w przemówieniu p. prezesa rady ministrów i dla 
spraw innych o kapitalnem znaczeniu państwowem. Wspomniał więc p. Ję ­
drzejewicz, z objawami wyraźnego zadowolenia, o reformach w dziedzinie 
wychowawczej; że p. Jędrzejewicz, jako minister wyzn. rei. i ośw. publ., z du­
mą prawdziwie ojcowską spogląda na to dzieło własnej twórczości minister­
ialnej — o tem wiemy oddawna. Nie od dziś też wiemy, że szerokie koła
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oświeconej opinji publicznej zgoła innem okiem patrzą na te wyniki sui ge- 
neris pedagogji państwowej.

Swoiście pojętą pedagogję stosować chce p. premjer i do całokształtu 
życia politycznego, co wynika z jego wczorajszych napomknień na temat za­
gadnień ustrojowych.

P. Jędrzejewicz zapowiedział wczoraj uroczyście (nie precyzując, jak 
się to stanie wobec braku dostatecznej większości w sejmie), że „w n ieda­
lekiej przyszłości” „konstytucja nasza oprze się na ostatecznej podstawie 
teks tu  pisanego, potwierdzonego przez praktykę życiową"... A tymczasem 
ustrój Polski — wedle słów p. premjera — „jest dzisiaj przez prak tykę ży­
ciową realizowany”...

Otóż to właśnie ta metoda poprzedzania jakiejś przyszłej konstytucji 
niewiadomej .p rak tyk ą  życiową", gdy mamy przecież jedyną podstawę w kon­
stytucji marcowej dotychczas obowiązującej, stwarzać może w naszem życiu 
państwowem stan płynny, który nie wszystkim trafi do przekonania.

Je s t  on mile widziany przez p. Jędrzejewicza i jego przyjaciół polity­
cznych, ale trudno wymagać takiego samego do tych spraw stosunku od lu­
dzi, którzy woleliby, aby „praktyka życiowa”, zamiast przyszłą konstytucję 
wyprzedzać, na obowiązującej opierała się niewzruszenie.

Pr premjer, k tóry w mowie swej tyle uwagi poświęcił kwestjom go­
spodarczym, pamięta niewątpliwie, że znajdujące się u podstaw życia gospo­
darczego zagadnienie kredytu mą również zastosowanie szerokie w życiu 
politycznem narodu. A niesposób, aby obóz rządzący od całego społeczeń­
stwa oczekiwał nieograniczonego kredytu na rachunek konstytucji, k tóra  kie­
dyś dopiero w owej nieokreślonej bliżej „niedalekiej przyszłości" wejść ma 
podobno w życie”.

M am y wrażenie, że n iek tó re  sfery  sanacyjne zrezygno­
w ały już daw no z k red y tu  moralnego społeczeństwa, do k tó ­
rego odnoszą się z lekcew ażen iem  i pogardą. O k redy t  m o­
ra lny  s ta ra ją  się zaś w pewnej mierze tylko na  te ren ie  mię­
dzynarodow ym  i u pew nych czynników krajow ych, u s tosunko­
w anych  b ard zo  zagranicą . M amy taki czynnik  kra jow y, zło­
żony z 3000 000 głów, k tó ry  jest u nas t rak to w a n y  ze sp e ­
cjalną pieczołowitością .

** *
Zagadnienie  h itleryzm u nie schodzi z łamów prasy , a o s ta t­

nio wywołało pew n ą  dyskusję między p ra są  narodowo-demo- 
k ra ty c zn ą ,  a chrześcijańsko-społeczną. K a tow icka  „Polonja” 
zw raca  uw agę na pomieszanie pojęć panujące  w tej dziedzinie  
w s fe rach  młodzieży narodow ej,  k tó ra  zasugestjonow ana nie- 
k tó rem i posunięciami h itleryzm u, skłonna jest zapominać o sp rze­
cznościach istniejących między hitleryzmem a zasadami k a to ­
lickimi. Tym czasem  sprzeczności te w ystępu ją  w sposób ja ­
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sk raw y  chociażby w dziele H it le ra  p. t. „M ein K am pf” z k tó ­
rego zacytujem y nas tępu jące  wyjątki:

„Zagadnienie rasy jest kluczem nietylko do dziejów ludzkości, lecz do 
kultury ludzkiej wogóle. Rasa aryjska góruje nad wszystkiemi innemi. Kul­
tura  i cywilizacja ludzka na tym kontynencie nierozerwalnie związana jest 
z istnieniem Aryjczyka. Najwyższym celem człowieka jest utrzymanie swo­
jego rodzaju. Grzech przeciwko krwi i rasie jest grzechem pierworodnym 
świata. Twierdzenie, że człowiek przezwycięża przyrodę... jest głupstwem. 
Aryjczyk wyrzekł się czystości swej krwi i zato utracił raj, który sam sobie 
stworzył. Pomieszanie krwi jest jedyną przyczyną zamierania starych kul­
tur. Zyd nie posiadał nigdy własnej kultury. Żydowstwo nigdy nie było fe. 
ligją. U tracona czystość krwi niszczy wewnętrzne szczęście Człowieka. J e d ­
no tylko istnieje najświętsze prawo człowieka: utrzymanie czystości krwi. 
Narodowe państwo zagadnienie rasy musi zrobić ośrodkiem wszelkiego ży­
cia. Jako najpierwsze zadanie państwa widzimy utrzymanie, pielęgnowanie 
i rozwijanie najlepszych czynników rasowych. Przyjście chrześcijaństwa było 
pierwszym duchowym terorem, wywieranym na wolnym świecie starożytnym. 
W swastyce widzimy symbol posłannictwa walki o zwycięstwo aryjskiego 
człowieka.

Instynkt prowadzi człowieka na dobrą drogę, a nie umysł. Do silniej­
szego należy władza. Walka zawsze była środkiem zapewniającym ludziom 
zdrowie... a przez to przyczyną wyższego rozwoju rodzaju ludzkiego. Ktfl 
chce pozyskać masy, musi znać klucz otwierający jej serce. Kluczem tym 
nie jest bezstronność, która jest słabością, lecz wola i siła. Dlatego konie­
czne jest bezwzględne i fanatyczne dążenie do upragnionego celu. Moto­
rem największych przewrotów są fanatyzm i historja. Powodzenie jest je: 
dynym sędzią o prawie i bezprawiu każdego poczynania. TerorU nie łamie 
się siłą ducha, lecz fizycznym terorem. Najwyższem zadaniem państwa jest 
utrzymanie i rozwijanie rasy. Zasadą wychowania narodowo-państwowego 
jest kłaść nasamprzód na wychowanie fizyczDe, a potem dopiero troszczyć 
się o duszę i umysł człowieka. Całe wychowanie młodego rodaka polega 
na wpojenie mu przekonania, że musi bezwarunkowo górować nad innymi. 
Dlatego szczególnie o jednym Sporcie nie wolno zapominać: o boksie Nd- 
rodowe państwo ma obowiązek jednostki chore i dziedzicznie obciążone 
ogłosić za niezdolne do płodzenia i praktycznie uczynić ich niezdolne do 
ojcowstwa. Pokój nie może opierać się na palmach pacyfistycznych płaczek, 
lecz na zwycięskim mieczu narodu panów, który sobie przyporządkuje świat 
dla celów wyższej kultury”.

Cytaty  te zaopatru je  „Polonja” następu jącym i uwagam i:
„Takich wyjątków o poglądach H itlera  na ceie człowieka i is totę świa­

ta, na społeczeństwo i państwo, na prawo i k lturę, a przedewszystkiem na 
chrześcijaństwo moglibyśmy przytoczyć jeszcze setki. Ani jeden z tych po­
glądów nie da pogodzić się z religją, najmniej zaś z naukami Kościoła ka­
tolickiego. Kościół katolicki nie uznaje religji krwi i religji zbawienia czło­
wieka, narodu i ludzkości przez rasę. Hitlerowcy sami wciąż mają na ustach
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chrześcijaństwo, ale ich chrześcijaństwo nie da pogodzić się z nauką Chry­
stusa. Swastyka jest symbołem walki z duchem chrześcijańskim i z porząd­
kiem świata, opierającym się na zasadach chrześcijańskich. Wynikejące z po­
wyżej przytoczonych wyjątków z dzielą Hitlera poglądy o prawie, państwie 
i jego celach są pojęciami nawskroś antychrześcijańskiemi. A wizja zwy­
cięstwa opartego na mieczu narodu panów podbijających świat w imię wyż­
szej kultury, jest wyrazem megalomanji niemieckiej, niemieckiego ducha za­
borczego i niemieckiego imperjalizmu,

Tylko nieznajomość światopoglądu hitlerowskiego może kazać wzdy­
chać ludziom, podkreślającym swoje nastawienie religijne za Hitlerem. Bez 
ogródki trzeba powiedzieć, że te sympatje hitlerowskie, pojawiające się 
w Polsce, są  zboczeniem moralnem i politycznym nonsensem, nader szko­
dliwym zarówno na odcinku polityki wewnętrznej jak i zagranicznej.

Najciekawsze zaś jest, że ci nasi admiratorzy Hitlera głoszą, iż znaj­
dują się w opozycji do sanacji, k tóra  poza kwestją żydowską tyle ma po­
glądów na politykę, prawo i państwo, przypominających tezy hitlerowskie”.

Uwagom tym trudno  odmówić słuszności. H itleryzm  mo­
że nam  imponować swoją energją, jeżeli chodzi o zw alczanie 
n iebezpieczeństw , grożących narodowi niem ieckiem u i jego 
kulturze, niektórymi słusznymi poglądami na  kwestję żydow­
ską  (nie w sferze zasad, lecz raczej praktycznych posunięć, za 
w yjątk iem  oczywiście nadużyć  i zbrodni). Ale, jeśli chodzi 
o zasady, o światopogląd — to jest on typowym  przejaw em  
chaosu  myślowego i etycznego, przejaw em  tego, co nazywamy 
kryzysem  moralnym ludzkości. Nie wolno w ięc apoteozować 
lekkom yśln ie h itleryzm u, gdyż w ten  sposób wyrządzilibyśm y 
wielką szkodę naszem u narodowi, pogłębiając jeszcze is tn ie­
jące już i tak  pom ieszanie pojęć. Z asady  katolickie m uszą 
pozostać czyste i n iewzruszone, jako busola o rjen tacy jna  dla 
naszego narodu.

Nie znaczy to bynajmniej, by doświadczenia, poczynione 
przez  rtich hitlerow ski w Niem czech  nie mogły nam  udzielić 
kilku cennych w skazów ek  na tem a t  rozw iązan ia  kwestji ży­
dowskiej, k tó ra  przecież u nas jest spec ja ln ie  ciężką i n iebez­
pieczną. Na podstaw ie  przeżyć n iem ieck ich  będziemy mogli 
się zorjentować, jakie metody są złe i b łędne, jakie p rak ty ­
czne i p row adzące  do celu. W iele  słusznych zap a try w ań  za ­
w ierają  na  ten  tem a t  uwagi „Myśli N arodow ej" ,  zw łaszcza po­
rów nanie  pew nych  fragm entów  problem u żydowskiego w Niem- 
czećh i w Polsce jest naszym zdaniem  tra fne  i ciekawe:
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„Ciekawe, kiedy i jak zaczniemy naśladować Niemcy w ich sposobie 
rozwiązania palącej kwestji żydowskiej? Narazie, bezmjślnie, nic się w tej 
dziedzinie urzędowo nie rob'; być może, że po pewnym czasie, kiedy bez­
czynność ta wyda się zbyt jaskrawą anomalją, oraz pod naciskiem opinji pu­
blicznej, zacznie się bezmyślnie naśladować Niemców.

Zawczasu też należy zdać sobie sprawę z tego, o ile odmienny jest 
w Polsce problem żydowski, niż w Niemczech. Bez porównania jest t rud ­
niejszy, i przez ogrom swój, i przez skomplikowanie: ale też częściowe choć­
by jego rozwiązanie okaże się dla naszego kraju nierównie większem dobro­
dziejstwem.

Na czem głównie polega różnica? Na istnieniu w Polsce wielkich 
skupisk żydostwa w rozmiarach, nieznanych na Zachodzie, i na owładnięciu 
całkowitem przez żydów życia miejskiego w pewnych połaciach kraju. Stąd 
w dziedzinie, z której i Niemcom najtrudniej przychodzi wypierać żydostwo: 
gospodarczej, będziemy musieli się uporać ze szczególnemi, przewlekłerni 
trudnościami, okazać niesłabnącą, skrupulatną energję i wiele pomysłowości. 
Ale z wyparciem żydów z tych zawodów, w których osiągnęli niewłaściwy 
wpływ, lub niestosunkową przewagę, powinno i u nas, tak  jak w Niemczech, 
pójść dość łatwo. Dopiero po dokonaniu takiej reformy w adwokaturze np., 
okaże się, jąki w Polsce jest już w tym zawodzie: że adwokatów nie jest 
za wielu, zbyt dużo tylko było żydów.

Niezwykle estetyczną i łatwą do przeprowadzenia reformą będzie cał­
kowite usunięcie z żydów z dyplomacji — mile powitane przez inne pań­
stwa, które będą mogły poznać więcej autentycznych Polaków. Wprowadze­
niem numerus clausus na uniwersytetach  dogonimy tylko szereg państw in­
nych, które już tę reformę wprowadziły. Wogóle zeuropeizowanie zawodów 
wolnych będzie, jak w Niemczech, rzeczą stosunkowo prostą  i łatwą.

Nie tak proste będzie odsunięcie in eligencji żydowskiej od wpływu 
na polskie życie kulturalne; tu  działanie państwa z natury rzeczy jest ogra­
niczone i niedoskonałe i wymagać będzie aktywnej pomocy sił społecznych.

Najtrudniejsza będzie kwestja odseparowania, zamknięcia w ghetta, 
i administrowania mas żydowskich; tu przykład Niemiec o niczem nas nie 
pouczy. Niewątpliwie tym gminom izolowanym przyznany będzie (średnio­
wiecznym wzorem) dość rozległy samorząd. Trzeba będzie umiejętnej akcji 
międzynarodowej, aby masom tym umożliwić dość szybki odpływ z Polski 
Niema mowy o tem, aby trzy miljony żydów mogły utrzymywać się w Pol­
sce, nie żyjąc z pośrednictwa i nie pasożytując na Polakach. Zagadnienie 
emigracji stanie się kwestją palącą, w dzisiejszych międzynarodowych wa­
runkach szczególniej trudną. Z tego względu Polska, jako jeden z krajów 
najbardziej zainteresowanych, wcześnie wysondować powinna opinję między­
narodową w kwestji zwołania Konferencji Wszechświatowej w sprawie prze­
siedlenia żydów”.

O  zagadnieniu  żydowskim w Polsce piszem y na innem  
miejscu. Obecnie zaś chcemy się zająć incydentem  napozór 
drobnym, k tó ry  jed n ak  szerokim echem rozszed ł się po całej
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Polsce i nie jest wykluczone, że pociągnie za sobą pewne ko n ­
sekwencje. Oto organ nacjonalistów żydow skich „Nasz P rz e ­
gląd" w num erze z dn. 5 czerw ca  podał następu jącą  notatkę:

„W ubiegłą sobotę w wielkim procesie  sprawców ekscesów antyży­
dowskich w Radziłowie przemawiał prokurator, a następnie  obrońcy.

O statni  z kolei wygłosił przem ówienie  adw. Jan Nowodworski, który 
między innemi powiedział:

„Walka z żydami, to naszem  zdaniem , ma charakter zasadniczy,  
chodzi w niej nie tylko o to, aby handel, przemysł, czy rzemiosło w P o l­
sc e  było w rękach Polaków, ale chodzi  o to przedewszystkiem , żeby miasta  
polskie wyrwać z pod strasznego  rozkładającego wpływu żywiołu żydow­
skiego.

Sięgnijmy na chwilę do przeszłości. Wcale nawet — nie do odległej 
przeszłości. Okupacja niemiecka. Co żydzi tedy robili? Na czyich byli 
usługach? Stali zawsze i wszędzie po stronie  zaborcy, razem z nim rabo­
wali mienie polskie i mordowali naród polski. Przypomnijmy sobie rok 
1920. Przecież tu, między oskarżonymi jes t wielu takich, którzy służyli 
w wojsku i jako żołnierze bronili Polski przed bolszewikami, z którymi 
razem  szli żydzi, najbardziej zawzięci najbardziej okrutni, najdziksi wro­
gowie polskości i narodu polskiego.

A jakże się dzieje w chwili obecnej na całym niemal świecie? Z Nie­
miec żydów wypędzono. Znana na całej kuli z ;emskiej ze swych swobód 
Szwajcarja zamknęła swe granice przed żydami, uciekającymi od Niemców. 
A co się dzieje  w Polsce?

Może na tem tle zrozumie się wreszcie,  że sprawa żydowska, to nie 
jes t organizowanie drobnych zaburzeń  czy ekscesów antyżydowskich, że 
sięga ona głęboko w byt państwowy na rodu  polskiego”.

Tak pozwolił sobie mówić o Żydach dziekan Izby Adwokackiej”.

O statn ie  słowa no ta tk i  były zapow iedzią  energiczniejszej 
reakcji,  k tó ra  istotnie nas tąp iła  w dw a dni później w formie 
w ys tąp ien ia  p rezesa  gminy żydowskiej w W arszaw ie ,  p. M a­
zura. Nie dziwimy się wcale, że żydzi s tara ją  się obronić wo­
bec  s taw ianych  im zarzu tów , chodzi nam tylko o podkreś len ie  
formy i m etod tej obrony, k tó re  są bardzo  znamienne. Już 
same ty tu ły  a r tyku łów  są wiele móyyiące: „Błoto oszczerstw
rzucone na  żydostwo po lsk ie”, „Przeciw  oszczerstw u adw o­
k a ta  N ow odw orsk iego”. Poruszono zównież zw iązek inwali­
dów żydow skich, k tó ry  zapro tes tow ał przeciw rzekom ej obel­
dze. A oto tenor przem ów ienia  p rezesa  gminy żydowskiej:

„Nie jestem w stanie wyrazić w całej pełni oburzenia mego jak i w szyst­
kich członków Zarządu.

Wystąpienie adw. Nowodworskiego jest ze względu na formę, w ja­
kiej to uczynił, jak i ze względu  na zajmowane przez niego stanowisko
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w Izbie Adwokackiej jedynem w swoim rodzaju. Słowa adw. Nowodworskie­
go, które przeczytałem w „Naszym Przeglądzie” nie mają sobie chyba rów­
nych w historji wystąpień i ataków żydożerczych. Rozumie się, że nad 
sprawą tą w żadnym razie nie przejdziemy do porządku dziennego. Czuje­
my się dotknięci w naszych najświętszych uczuciach. Adw. Nowodworski 
śmiał nam zarzucić „okrutną nienawiść wobec wszystkiego, co jest po lskie”... 
Toż to okropnel Słowa te musiały oburzyć całe żydostwo. Też przeciwko 
adw. Nowodworskiemu musi wystąpić instytucja, kfóraby reprezentowała, 
całe żydostwo polskie. Gdyby w Polsce istniał związek Gmin, tak, jak 
w Anglji, inicjatywę podjąłby automatycznie Związek Gmin. Ponieważ jed ­
nak Związku Gmin narazie nie mamy, Gmina Żydowska w stolicy poczuwa 
się do obowiązku powołania do życia specjalnej instytucji, która się zajmie 
tą tak kolosalną dla nas sprawą. W tym celu zwołujemy na jutro naradę 
z udziałem wszystkich posłów żydowskich, działaczy, wybitnych adwokatów 
oraz przedstawiciela Związku Inwalidów — Żydów, gdyż adw. Nowodworski 
śmiał powiedzieć, że Żydzi byli „zawsze i wszędzie” po stronie zaborców 
i bolszewików i t, d. Niech tedy inwalida żydowski, który narówni z wszyst­
kimi prawymi obywatelami Rzeczypospolitej krew swą i ciało w ofierze zło­
żył — upomni się o swe prawa. Praw tych nie wolno deptać!”

T ak mówił i groził p. M azur, p rzeds taw ic ie l  gminy ży­
dowskiej. P raw ie  równocześnie pojawił się w pismach list 
o tw a r ty  adw. Nowodw orskiego, z którego w ynika, że słowa 
jego zostały nieściśle i b łędnie podane w prasie  („G azeta  W a r ­
szaw sk a”) i że faktycznie w cale nie brzmiały tak  żydożerczo. 
Z powodzi zarzutów , k tó re  miał rzekom o wypowiedziać, adw o­
kat N ow odw orski podtrzym uje i przyznaje, jako swoje, myśli 
następujące:

„Powiedziałem natomiast,  że mamy prawo wymagać, aby żydzi, obywa­
tele polscy, byli zawsze i wszędzie lojalnymi obywatelami Rzplitej 
i że, niestety, podczas okupacji niemieckiej i inwazji bolsżewickiej zdarzały 
się wypadki, kiedy tego nie było, o czem nie możemy zapomnieć.

Nadmieniam wreszcie, że dla służby ofiarnej i dla krwi przelanej w tej 
służbie, żywiłem i żywię należny szacunek i uznanie bez względu na to, kto 
służbę sprawował i krew przelał.”

J a k  widzimy więc tylko p rasa  zrobiła z przem ów ienia p. 
Nowodw orskiego s traszak  an tyżydow ski,  w gruncie rzeczy  bo­
wiem, przemówienie jego (według podanego przez  niego tekstu) 
zaw iera ło  myśli sform ułowane w sposób bardzo  um iarkow any. 
D alecy jesteśm y od krzywdzącego uogólniania, nie ulega jed­
n ak  najmniejszej wątpliwości, jest to  fakt notorycznie znany, 
że żydostw o polskie jest e lem entem  najmniej patry jo tycznym . 
Nie można się tem u dziwić, przeciwnie, byłoby dziwne, gdyby 
było inaczej. Żydzi są elem entem  obcym nam rasowo k u l tu ­



Str. 438 PRO CH RISTO-W IARA 1 CZYN Ne 7

ralnie, niepodległość Polski, jej wielkość, rozkwit, potęga 
nie są d la  nich ideałem  narodowym, tymbardziej, że przez 
długi czas Polska by ła  w niewoli i pojęcie polskiej racji s t a ­
nu d la  żydów w tym  czasie nie istniało, dopiero z chwilą od­
zyskania przez Polskę niepodległości ta  racja  s tan u  stanęła 
p rzed  nimi, jako pew na konieczność, raczej na rzucona  z ze­
w nątrz ,  niż wrodzona. Nie mówimy o wyjątkach, k tó re  w szę­
dzie się zdarzają , lecz o masach. Otóż m asy żydowskie przy­
jęły niepodległość Polski, jako coś dziwnego, n ienormalnego 
i ustosunkow ały  się wobec tego fak tu  raczej negatywnie. M ie­
liśmy tego dowody w la tach  1918— 20, mamy i te raz  dowody, 
choćby w tej postaci, że olbrzym ia większość jaczejek  k om u­
nistycznych rekru tu je  się z młodzieży żydowskiej. Są to sy ­
nowie i córki tych  handlarzy , k tó rzy  z wielką n iechęcią p rzy ­
jęli do wiadomości fakt powstania  P aństw a Polskiego, a w n ie ­
k tórych  naw et miejscowościach usiłowali buntow ać się p rze ­
ciwko n iem u — dopóki tw arde  ram ię Rzeczypospolitej nie przy­
wołało ich do porządku.

Nie zaprzeczam y, że w ciągu lat ostatnich żydostwo n a-  
ogół zrozumiało, że P o k k a  nie jest państw em  sezonowym, że 
m uszą się liczyć z jej istnieniem, a n aw e t  postarać  się o n a ­
wiązanie dobrych stosunków  ze względu na liczne zazębia jące  
się wspólne in teresy . Ale nie zapominajmy, że jest to coś 
w rodzaju  t rak ta tu  m iędzynarodowego, który w każdej chwili 
może być bez wypowiedzenia zerw any. Żydzi nie są  zw ykły­
mi obyw ate lam i państw a , lecz s tanow ią  spec ja lną  kategorję  
ludności, k tó ra  tw orzy  odrębne zupełnie społeczeństwo w spo­
łeczeństwie, w yposażow ane w specyficzne w a runk i  i metody.

Rozumiemy dobrze powody, k tó re  skłoniły ad w o k a ta  No­
w odworskiego do sprostow ania  swojego przem ów ienia , sądz i­
my jednak , że nu ta  ta , k tó ra  zadźwięczała w jego mowie, b ę ­
dzie się pojawiać coraz częściej w palestrze  polskiej. Bodaj 
czy incydent ten  nie s tanie  się jaskółką, zw ias tu jącą  pew ne 
konflikty i p rzeobrażen ia , k tórych  końca trudno przewidzieć . 
P a le s t ra  polska dusi się poprostu  w zalew ie żydowskim. Nie 
chodzi nam tylko o t. zw. konkurencję  zawodową, lecz wo- 
góle o typ  pa les tran ta ,  o jego sy lw etkę duchową, e tykę  zaw o­
dow ą i t. d. Otóż zachodzi obawa, że pa les try  polskiej wo- 
góle w krótce nie będzie, pozostan ie  tylko żydow ska , jeżeli
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oczywiście zdrow y organizm zbiorowy nie zareaguje na  gro­
żące mu niebezpieczeństw o. Przypuszczamy, że zareaguje  
i ze niedługo zakończy się s ie lanka polsko-żydow ska w pale- 
strze, aby ustąpić miejsca konfliktom, k tó re  m uszą d o p ro w a­
dzić do zapew nienia  Polakom w ich własnym kra ju  minimum 
egzystencji...

*  *
*

N iedawno p ra sa  doniosła o niezmiernie ważnym  z punk tu  
w idzenia katolickiego orzeczeniu  Sądu Najwyższego:

„Sąd Najwyższy orzeczeniem z dnia 14.IX.32 ur. lll.l .Rw. 1926/32 u s ta ­
lił następującą zasadę prawną, wpisaną następnie do księgi zasad przy III 
Prez. 86/31:

„Wyrok sądu duchownego prawosławnego, orzekający rozwód małżeń­
stwa, zawartego na ziemiach byłego zaboru austrjackiego między osobami 
dawniej religji rzymsko-katolickiej, z których jedna następnie przeszła na 
prawosławie, nie jest skuteczny przeciw małżonkowi, pozostającemu przy 
dawnej wierze, jeżeli ostatniem wspólnem prawem małżonków było prawo 
poaustrjackie".

W uzasadnieniu powyższego orzeczenia Sąd Najwyższy potępia bez­
prawne praktyki konsystorzy prawosławnych, udzielających rozwodu stronie 
katolickiej.”

S zkoda tylko, że orzeczenie dotyczy wyłącznie małżeństw 
zaw arty ch  pod rządem  p raw a poaustryjackiego. Obaw iam y 
się, że konsystorz  p raw osław ny  będz ie  nadal w do tychczaso­
wym tempie likwidował m ałżeństw a kato lick ie  zaw arte  w e ­
dług p raw  porosyjskich na te ren ie  b. zaboru  rosyjskiego. 
F ak t ,  że ze względów czysto formalnych (luka w ustaw ie  cy­
wilnej) Państwo pozw ala na tego rodza ju  niszczycielską akcję 
ze strony konsystorza prawosław nego —  pozostanie na  zatosże 
ciem ną p lam ą w naszej historji. Nie podobna  bowiem d opa­
try w ać  się tu taj tylko n iedbals tw a , zachodzi tutaj niewątpliwie 
i zła wola ze strony tych, którzy p ragną widocznie u trzy ­
mać wygodną fur tkę  do unicestwienia niewygodnego m ałżeń­
stw a z równoczesnym przejściem  na inne wyznanie. Nie b a ­
czą przytem  na to, że sposób ten  polega na nikczemnym h an ­
dlowaniu p rzekonan iam i religijnemi i fa ta ln ie  zemści się na 
całym społeczeństwie. S. J. K.
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DZIAŁ LITERACKO - OPISOWY.

W 7 5 - le c ie  Lourdes.
I .

Południowy kraniec Francji, tam gdzie styka się ona z pół- 
wyspem pirenejskim, oddzielony jest od sąsiedniej Hiszpanji po­
tężnym łańcuchem  górskim, który swą wysokością ustępuje 
w Europie jednym tylko Alpom. Najwyższe szczyty Pirenejów, 
M aladetta  i Pic du Midi, pokryte są wiecznym śniegiem, śnieg 
widywać też można latem  na mniejszych nawet wysokościach. 
Olbrzymie rozpadliny i urwiska, głębokie doliny z szemrzącemi 
strumykami i bystremi rzeczkami, obramowane spadzistemi, na- 
giemi skałam i—przedstawiają widok dziki nieco, ale pełen ma- 
lowniczości i romantycznego uroku. Patrząc na przyczepione do 
stromych, niedostępnych zboczy siedziby ludzkie, turysta nie 
może sobie wyobrazić, w jaki sposób dostać się do nich można.

W jednej z dolin po stronie francuskiej rozsiadło się nie­
wielkie miasteczko, które dzięki niezwykłym wydarzeniom, stało 
się w drugiej połowie 19 w. sławnem nietylko w Europie, ale 
na całej kuli ziemskiej.

Lourdes, łacińskie Lapurdum  (od lapis arduum — spadzista 
skała), pamięta jeszcze czasy, kiedy ludność gallicka ukorzyć się 
musiała przed rzymskim najeźdźcą. Z tej to epoki pochodzi 
podobno zamek, który jak orle gniazdo osiadł na wysokiej skale 
i po dziś dzień panuje nad miasteczkiem. W VIII ‘nastąpiła 
nowa inwazja. Po podboju Hiszpanji Saraceni dotarli do tego 
górskiego zakątka. W idocznie jednak już wówczas miasto znaj­
dowało się pod szczególną opieką nieba, gdyż nietylko że jego 
mieszkańcy zdołali się utrzymać przy prawdziwej wierze, ale 
co w ięcej--w ódz Saracenów przyjął chrześcijaństwo. Gdy w w. 
XVIII przechodziła Francja rewolucyjne wstrząsy, odbiły się one 
cokolwiek i na Lourdes. Ukryte wśród wyniosłych gór m iastecz­
ko stało się sławnem od r. 1858, kiedy to sama Królowa niebios 
obrała w niem sobie ziemskie mieszkanie.

Z dużą jednak słusznością powiedzieć można, że o wysoki 
ten patronat zabiegali już dawniej sami mieszkańcy Lourdes 
i że N. M. Panna zdawna „była tam u siebie w dom u”. Aby 
to zrozumieć, cofnąć się nam trzeba wstecz, w wieki średnie.
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Lourdes było wówczas samorządnem, wolnem hrabstwem. 
Po bezdzietnej śmierci ostatniego hrabiego, nie chcąc  dostać 
się pod rządy królów francuskich lub władców Navarry, panują­
cych po stronie hiszpańskiej, dostojnicy miejscowi uradzili, aby 
Królową swoją obrać Matkę Boską, Czy zamysł swój uzasadnili 
jakiemi poważnemi argumentami — kroniki nie podają, musiały 
jednak znaleźć się pewne do tego podstawy, bowiem krok ten 
istotnie uchronił Lourdes przed zaborczością ziemskich książąt 
i odtąd na cześć swej niebieskiej monarchini, co roku w pe­
wnych dniach na miejsce chorągwi z herbem  hrabstwa, wywie­
szano na wieży zamkowej chorągiew o barwach N. M. Panny.

Tak oto przedstawia się przeszłość miasteczka, gdzie u jrza­
ła światło dzienne Bernadetta  Soubirous, uboga wieśniaczka, 
która odegrała nader ważną rolę w wydarzeniach, jakie na jej 
rodzinne gniazdo zwróciły oczy całego świata, czyniąc je miej­
scem, ku któremu rwą się serca przepełnione najwyższą czcią 
dla niebieskiej Orędowniczki i nadzieją uzyskania jej pomocy 
w ziemskich cierpieniach i troskach.

B ernadetta  urodziła się w domu, gdzie niedostatek grani­
czył prawie z nędzą. O jciec jej, Franciszek Soubirous, po u tra ­
cie własnego młyna z trudem  zarabiał na utrzymanie żony 
i dzieci a ponieważ niełatwo mu było opłacać czynsz mieszka­
niowy, rodzinie groziło nieraz wyrzucenie na bruk. Niemniej 
sm utne położenie materjalne nie wpływało tam na osłabienie 
wiary i dzieci wychowywane były bardzo religijnie. Najstarszą 
z nich była Bernadetta, dzieweczka potulna i cicha, riiczem nie- 
zdradzająca, że później tak mężnie stawić potrafi czoło władzom 
świeckim, które jej objawienia usiłowały przedstawić jako halu­
cynacje i urojenia chorego mózgu. Z powodu ubóstwa rodzi­
ców’ oddana na służbę do krewnych, u których pasała owce, 
Bernadetta  dla swej prawdomówności i skromności łubiana była 
bardzo przez opiekunów- W nauce nie była posunięta, gdyż 
wcześnie zmuszona do pracy zarobkowej, nie mogła regularnie 
uczęszczać do szkoły i dopiero po swych objawieniach, mając 
18 lat, nauczyła się czytać i pisać.

Jako cz ternasto letn ią  dziewczynkę odebrali rodzice Ber­
nade ttę  ze służby, ponieważ przystąpić miała do pierwszej Ko- 
munji św. Pewnego dnia, a był to czwartek d. 11 lutego T858 r., 
nie mając opału dla ugotowania skromnego obiadu, posłała
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matka B ernadettę  i jej młodszą siostrę do lasu będącego wła­
snością gminy, aby uzbierały chróstu na ogień. Ponieważ Ber­
nadetta była delikatną i cierpiała na astmę, dała jej c ieple poń­
czoszki, których nie miała młodsza córka, zdrowsza i silniejsza. 
Do dziewczynek przyłączyła się córeczka sąsiadki i we trzy po­
szły przez rzeczkę Gave, gdyż las znajdował się po drugiej 
stronie. Zbierając chrust pod skałą Massabielle, zbliżyły się 
do kanału, który odprowadzał nadmiar wody z rzeczki. Towa­
rzyszki Bernadetty zrzuciwszy drewniaczki, przeszły już przez 
kanał, kiedy ta, zajęta jeszcze zdejmowaniem pończoszek, usły­
szała nagle gwałtowny szum, jakby silnego wiatru. Zdziwiły ją 
nieruchome gałązki drzew a kiedy szum się powtórzył, przera- 
rażona chciała się rzucić do ucieczki, gdy mimowoli spojrzenie 
jej padło na skałę Massabielle, pod którą znajdowała się pusta 
i ciem na grota. Na nagiej skale jeden tylko krzak głogu roz­
pinał kolczaste gałązki a w tej chwili jedna z nich opuszczona 
nad wylotem skały, zachwiała się. Równocześnie wypłynął z pie­
czary jakby złoty obłok i zaraz potem ukazała się w głębi, po ­
nad  krzakiem głogu, młoda i piękna pani w białej sukni, p rze­
wiązanej niebieskim, spuszczającym się ku dołowi pasem. Na 
głowie miała białą zasłonę, prawie zupełnie zakrywającą włosy, 
z pod sukni widać było koniuszcski bosych stóp, na których 
leżały złote róże, na prawej ręce zjawiska zwieszał się różaniec.

Nieznajoma pani uśmiechnęła się do Bernadetty  i skinęła 
na nią, aby podeszła bliżej. Bezwiednie wyjęła dziewczynka 
różaniec, który zawsze nosiła w kieszonce sukni i uklękła. P a ­
ni okazała zadowolenie i kiedy B ernadetta  głośno się modliła, 
bez słowa przesuwała białe ziarnka swego różańca a tylko przy 
końcu każdego dziesiątka powtarzała razem z dziewczynką: 
„Gloria Patri,  et Filio, e t Spiritui S an c to ”. Po skończeniu ró­
żańca zniknęła wewnątrz groty a złoty obłok wraz z nią.

P rze ję ta  niezwykłem widzeniem Bernadetta  klęczała jesz­
cze, kiedy nadbiegły jej towarzyszki. Uszczęśliwiona zapytała 
je, czy także co widziały i na prośbę zdziwionych jej niezwyk­
łem zachowaniem dziewczynek, opowiedziała im o ukazaniu się 
cudnej „P an i”, jak dotąd  zawsze nazywała zjawisko. Po po­
wrocie do domu powtórzyła to rodzicom.

Małżonkowie Soubirous, ludzie zacni, ale prostaczkowie, 
pie wiedzieli, co o tem myśleć. Znali prawdomówność córki,
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sądzili jednak, że to było tylko przywidzenie i kazali jej o tem 
zapomnieć, a nawet nie chodzić w tę stronę. Zwłaszcza zanie­
pokojoną bardzo była matka, która widząc B ernadettę  w cią­
głej zadumie, obawiała się, że na jej córkę rzucono urok lub 
że może szatan tak ją mami, aby łatwiej dostać w swoje szpony.

Minęło dni parę. Bernadetta  nie mogąc zwalczyć nieprze­
partej tęsknoty za cudownem zjawiskiem, zwróciła się o po­
średnictwo do młodszej, dużo śmielszej siostry i dzięki jej po­
mocy otrzymała pozwolenie na odwiedzenie groty.

Było to w niedzielę, d. 14 lutego. Siostrom Soubirous
towarzyszyły dwie inne dziewczynki i po przybyciu na m iejsce 
zaczęły wspólnie odmawiać różaniec. Nagle twarzyczka B erna­
detty zmieniła się, wyrażając nieopisaną radość.

„Patrzcie, oto ona" zawołała i wziąwszy wodę święconą, 
którą jej zabrać polecono, prysnęła nią ku zjawisku, mówiąc: 
„Jeśli przychodzisz od Boga, zbliż się”.

Na to wezwanie niebieska dziewica zbliżyła się aż do
brzega pieczary i z miłością macierzyńską spoglądała na dziew­
czynkę. Podczas odmawiania różańca milczała znów, przesu­
wając swoje paciorki a po ukończeniu modlitw, znikła.

Widzenia Bernadetty zaczęły nabierać szerszego rozgłosu. 
Dwie panie z miasteczka, należące do zgromadzenia Dzieci 
Marji, zdołały skłonić młynarzową, aby pozwoliła Bernadecie 
pójść znowu do groty i wybrały się razem z nią- Poradziły 
dziewczynce, by ujrzawszy „Panią”, zapytała ją, kim jest i po­
prosiła o napisanie na przygotowanej kartce, czego sobie życzy. 
Lecz „P an i”, która się i tym razem ukazała, na prośbę tę od­
powiedziała odmownie, natomiast poprosiła Bernadettę, aby 
przychodziła do groty przez dwa tygodnie. Równocześnie obie­
cała, że uczyni ją szczęśliwą, ale nie na tym świecie.

Towarzyszki Bernadetty, chociaż same nic nie widziały, 
patrząc na jej przeobrażenie w czasie widzenia, na anielski 
i zachwycony wyraz twarzyczki, nie wątpiły o prawdziwości zja­
wiska i wszystkim o niem opowiadały, W mieście i okolicy 
wszyscy o tem tylko mówili. Jedni wierzyli bez zastrzeżeń, 
inni oczekiwali nowych, pewniejszych dowodów, iż w tym wy­
padku chodzi o nadprzyrodzone zjawisko, inni wreszcie z góry 
uprzedzeni byli, że sprawa ta polega na fałszu i oszukaństwie. 
Do tej ostatniej kategorji należeli przedewszystkiem ludzie t, zw.
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„oświeceni”, przejęci liberalnemi ideałami i ateiści. W najlep­
szym razie przypuszczali oni, że dziewczynka uległa chorobli­
wym urojeniom. Słowem w oczach jednej partji uchodziła za 
świętą, druga uważała ją za wyrafinowaną symulantkę lub też  
przypuszczała, że podlega halucynacji. Grupa ludzi poważnych, 
do których należało duchowieństwo i miejscowy lekarz, dr. Do- 
zous, wstrzymywała się od wydania pospiesznego sądu. Ducho­
wieństwo nie mieszało się na razie do niczego, uważając, że 
jeżeli dzieje się to za sprawą Bożą, to prawda zwycięży, jeśli 
zaś jest zły oman, sam się unicestwi. Niemniej proboszcz 
z Lourdes, człowiek zacny i poważany nawet przez przeciwni­
ków, bacznie obserwował wszystko zdaleka i kazał ludziom wia- 
rogodnym donosić sobie szczegóły objawień.

Rodzice Bernadetty, prości górale, byli tem wszystkiem za­
skoczeni i przerażeni. Drżeli z obawy, że to może szatan s ta ­
wia ich dziecku zdradzieckie zasadzki, pozatem mieli do córki 
żal, że zwraca na nich powszechną uwagę i wystawia wobec 
ludzi na pośmiewisko.

S te lla  Kozłowska.

Sprawozdania i Recenzje.
Co m yśli bezrobotny. Przygnębienie, doświadczenie, uznanie. 

Ein A rb e its lo so r denkt. Bedriickung, Erfahrung, E rkenntnis .  Ven. 
— 12. fVIII i sfr. 84). Fryburg w Bryzgowji 1933. Herder. W tekturze 
0.90 mr.

„Każdy z bezrobotnych—bez względu na różnice w położeniu—jedno 
i to sam o ma do siebie; każdy mówi sobie: Oto do czege doszło—stałem 
się człowiekiem niepotrzebnym na świecie! Gdyby mnie dziś wykreślono 
ze spisu  żyjących, nie zostałaby po mnie pustka, niktby mnie nie żałował. 
Owszem, cieszonoby się, że o jednego współzawodnika m nie j” (s tr .  23).

O krutne słowa! Co dziać się musi w duszy człowieka, który doszedł 
do takiego przeświadczenia, któremu przecię to  węzły łączące go ze spo 
łeczeństwem! A tak ich  nieszczęśliwych, według Międzynarodowego B iura  
Pracy, liczy się dziś około 30 miljonów. I my, z ca łą  naszą kulturą, z ca ­
łą duchową spuścizną po minionych pokoleniach, z naszym chrystjanizmem, 
z katolicką filozofją i teologją, co czynimy wobec tego masowego zatrucia 
uczuć i chęci do życia? Co czyni chlubiący swą umysłowością Zachód 
dla uchronien ia  bezrobotnego od zatraty  poczucia osobistej godności, od 
zwątpienia o wartości życia?

„Już to uważa się za rzecz niezm iernie  wielką, gdy się powiedzie 
przemóc nieufność bezrobotnego i skłonić go do rezygnacji,  przez to b o ­
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wiem pokona się najgorszych jego doradców. Pytanie ,  czy można czło­
wieka błędnie  pojmującego sens życia, doprowadzić do tego, iżby swe siły 
i tęsknoty skierował ku temuż życiu? Od tego jednak trzeba zacząć p ra ­
cę nad bezrobotnym.

Z takiem właśnie zagadnien iem  wystąpił Adolf Bruck, podając ś ro d ­
ki na przeparcie n ieufności i beznadzie jności życiowej i upadku na d u ­
chu. „Życie — woła au tor  — musi odzyskać, musi znaleźć n iezachwiany 
grunt pod nogami" (str . 22). (Zeitschrif t  fur Volksbildungswesen, 1932, 
zeszyt 9/10).

Jako takie n iezachwiane oparcie podaje nasz bezimienny au to r  kato­
lickie podstawy życia, a za podstawę uważa nie sam ą tylko wiarę, ale wszy­
stkie objawy tak zrozumianego życia. Życiowego skazańca  prowadzi z pod 
ściany gmachu społecznego w jasny świat katolickiej filozofji życia i teologji.

Cały snop promiennej, kojącej m ądrości zlewa się na głowę biedaka. 
To przedewszystkiem rozumieć zaczyna, że praca lub lepiej wplecenie  czło­
wieka w społeczeństwo przez pracę, nie stanowi jednego węzła, łączącego 
z zespołem ludzkości,  że inne jeszcze drogi prowadzą do łączności ze ś ro ­
dowiskiem ludzkiem, że można to osiągnąć przez jakąkolwiek inną w spół­
pracę. Innemi słowy: wprawdzie nic bardziej na tura lnego w tych w arun­
kach, niż uczucie osam otnienia ,  odepchnięcia, beznadziejności, i to pod 
względem duchowym bardziej niż pod materjalnym, jednakże  człowiek, 
gdy żyje duchem  i wzdycha do nadświata, łatwo z niem sobie da radę .

Autor jes t  bezrobotnym, sam przeżył to o czem pisze; doświadczył 
też  na sobie, że jedynie religja uchronić może człowieka od groźnego kry­
zysu ducha, który zaważyć mógłby na losach jego całej wieczności. Dzieł­
ko swe p rzeznacza  głównie dla bezrobotnej młodzieży, rozum ie bowiem, 
że ta jes t  tu  zagrożona najsilniej. Zaleca z resz tą  wszystkim te u zdraw ia­
jące środki, które sam skuteczn ie  doświadczył na sobie.

Sprawa dostępna jes t  dla wszystk ch, lecz jak brać się do niej? 
Chyba tak, żeby najpierw jaknajbardziej udostępnić  dziełko i z niem iść 
do zostających w niedoli.  Ci przedewszystkiem poznać się z niem winni, 
którzy się poczuwają do odpowiedzialności wobec społeczeństwa: kierow­
nicy społeczni,  duszpas terze , urzędnicy, przełożeni nad młodzieżą i związ­
kami. W fen sposób d rzem iące  przeżycia skojarzone z b ra tn iem  zrozum ie­
niem duszy człowieka prostego, że mocną wiarą i religijnością i z ksz ta łto ­
waniem w nim wyższych dążności, wytwarza w duszy społecznego sk azań ­
ca tę  sz lache tną  wartość, która ludzi przyobleka w moc bohaterską  i ma 
wielką cenę u samego Boga. Ks. R . W.

Stow arzyszen ia  i Zgrom adzenia. — żb ió r  obowiązujących 
w Polsce przepisów prawnych. Poznań  1933 r. S. A. „O sto ja”. C ena 1.20 zł.

Broszura ta przynosi nowe rozporządzenia  P. Prezyden ta  Rzeczp. 
Polskiej i PP. Min;strów Spraw Wewnętrznych i Wojskowych oraz Okólniki 
Ministerstwa Spraw W ewnętrznych, z których niektóre nigdzie jeszcze nie 
były do tąd  drukow ane—toteż jes t ona n ieodzowna w bibliotece każdego p ra ­
cownika społecznego. Jak  wiadomo — nowe ustawodawstwo o stowarzy­
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szeniach i zgrom adzeniach przynosi dużo zmian w dotychczasowej prak­
tyce. Zorjentować się w nich bez teks tu  ustawy w ręku  niepodobna. A nikt 
wszakże nie chciałby popaść w konflikt z prawem, ani narazić  się na t r u d ­
ności uniemożliwiające pracę  organizacyjną.

Ela Oleska: Wstęga K ró low ej. Baśń sceniczna w 3 odsłonach. 
Cena 0.80 zł. Poznań  1933. S. A. „O sto ja”.

J es t  to fantastyczny obrazek sceniczny, na role żeńskie, w którym 
przewija się następująca myśl przewodnia: Organizacja dziewcząt mająca 
za pa tronkę Najśw. P. Marję, związana jes t między sobą wstęgą miłości, 
która b ierze swój początek w sercu  Marji. Na świecie jednak  grasuje J ę ­
dza  Złości, która jednak  szuka dziedziczki i zastawia sidła na młode dziew­
częta. Te jednak  bronią  się przed zerwaniem wstęgi za pomocą Wiary, 
Nadziei i Miłości i zwyciężają, mimo chwilowych niepowodzeń.

Całość bardzo  ładna, nastrojowa, role charakterystyczne, język poe­
tyczny.

Zofja  Glosówna: Za w ieczną prawdę. D ramat religijny w 5 
aktach. Poznań 1933. S. A. „O stoja”. Cena 0.90 zł.

Sztuka ta na role żeńskie przenosi widza w bohaterską  epokę pierw­
szych chrześcijan . Duch apostolski wyznawców Chrystusa dociera  nawet 
do pilnie strzeżonej świątyni Westy i wśród jej kapłanek zyskuje zwolen­
niczki wiary, które nawet życie swe oddają  za nową dla nich ale de facto 
odwieczną prawdę.

Tok sztuki bardzo interesujący, dramatyczny. Inscenizacja prosta. 
Role charakterystyczne.

Irgo: P ie rw sza  nagroda. Jednodniówka. Poznań 1933. S. A. 
„O sto ja”. Cena 0.50 zt.

Je s t  to sz tuczka z życia stowarzyszonych dziewcząt. Pierwszą nagrodę 
zdobywa druchna, która w konkursie propagandowym zyskuje największą ilość 
kandydatek. Nie wszystkie jednak zapisują  się ze względów ideowych. 
Sztuka obfituje w liczne momenty humorystyczne, a kończy się s tw ie rd ze ­
niem faktu, że nie ilość, lecz jakość odgrywa główną rolę w rozwoju orga­
nizacji.

Myśl i przeprowadzenie  bardzo dobre. Role charakterystyczne, Hu­
mor dobrze zastosowany.

F. Ż.: Kró low a Korony Polskiej. Program i materjały na wie­
czornicę ku czci Matki Bos iej. Wyd. II, rozszerzone. Poznań 1933. S. A. 
„O sto ja”. Cena 1.20 zł.

Praktyczne  tomiki Bibljoteki Wieczornicowej m ają powodzenie. Zwła­
szcza tomik poświęcony Królowej Korony Polskiej rozszedł się w I. wyda­
niu bardzo szybko. O ddano  go obecnie  do nowego użytku przez powtó­
rzenie nakładu, przyczem treść  broszury jeszcze zyskała, dodano  bowiem 
nowe, świeże urozm aicenia  i wykład, k tóre  w ieczornicę tę aktualizują. Ca­
łość programu przedstaw ia  się barwnie, bo przynosi dużo deklamacyj usce-
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nizowanych i żywych obrazów. Pozafem deklam acje  solowe i chórowe, 
śpiewy, obrazek sceniczny itp.

W artość tomiku podnosi mowa X. Infułata Kłosa, da jąca  pogląd na 
kształtowanie się w Polsce kultu do Królowej Korony Polskiej. Drugi wy­
kład Cz. Wolniewiczówny mówi o tem, jak w dzis iejszej Polsce Marja ma 
królować w sercach  dziewcząt polskich, rodzinach, społeczeństwie, pań­
stwie itp.

Fra n c isze k  Maier. Znaszże  sieb ie  napraw dę? Droga do 
poznania s isb ie  samego i do uzdrowienia  duszy. Str . 155, 1933. Herder.  
Księgarnia nakładowa. Fryburg w Bryzgowji. Cena w opr. M. 1.80.

Kennst Du Dich w irk lich? Wege zur S e lb s te rk en n tn is  und zur 
Gesundung der Seele.

Wielka wojna tak silnie za trząsnęta  narodam i Europy, że powstał lęk, 
czy nie nadeszła  chwila załamania się społeczeństw naszych, podobnego 
upadku, jaki już nieraz w dziejach świata przebywały ludy cywilizowane, j a ­
kiemu ulegli babilończycy, egipcjanie, majowie w Ameryce środkowej, rzy­
mianie.

W zalęknionych umysłach wysuwają się na czoło zagadnień pytania 
na temat: jednostka  a społeczeństwo. Do jakiego stopnia zatraca się przy­
tem granicę między jednem  a drugiem, widać z tego, że nowoczesny kolek­
tywizm wzywa do uwzględniania potrzeb jednostki.

Tego wpadania z jednej ostateczności w drugą nie odczuwało się tak 
bardzo w dziejach dawnych wieków Zachodu, jak dziś; dziś bowiem jeden 
człowiek, jedno czasopismo albo książka są wyrazicielami zapatrywań i s ta ­
nowiska całych tysięcy ludzi. Przyczyna takiego miotania się z falą tkwi 
w n a tu rze  jednostki; dziś człowiek za traca  poczusie sił własnych, nie ma 
odwagi polegać na własnym sądzie.

Trzeba przeto zwrócić uwagę na siebie samego, trzeba  uprzytomnić 
sobie, co może jednostka. Na to naprowadza nas ta nowa książka, ułożona 
przez Franciszka Maiera, jeneralnego sek re ta rza  wielkiej organizacji zie­
miańskiej (a zatem „dyle tan ta”). Autor pragnie pouczyć ludzi zas tanaw ia­
nia się nad  sobą, żeby przez to poznali własne „ja” i doszli do uchwy­
cenia tego co stanowi podstawę życia.

W pierwszej części książki mamy wizerunek duszy ludzkiej,  przeżyć 
ludzkiego „ja”, obserwowanie siebie samego, dalej mowa o tem, co jes t 
n ieświadome i jak ono dąży do sfery uświadomienia . J e s t  tam mowa o s to ­
sunku naszego „ ja” do naszego ciała, oraz o związku między jaźn ią  a dz ia ­
ła lnością zmysłów. Szczegółowo trak tu je  au to r  wyobraźnię, jej istotę,  dz ia ­
łalność i związek z resz tą  władz duszy. Usposobienie określa jako we­
w nętrzne  uczucie, z którem nasze „ja” odczuwa samo siebie, a więc nie 
|ako stan, lecz jako władzę. Potem analizuje instynkt, ocenia go w zes ta­
wieniu z innemi właściwościami, porównywa działalność instynktu i rozumu. 
Pierwszą teoretyczną część swej pracy zamyka autor rzu tam  oka na całość— 
obrazem ludzkiego „ ja”

Część druha — praktyczna — zmierza do spostrzeżeń  nad  sobą, roz­
trząsa  przeżycia własnego „ja”. Jak  widać, autor pisze tu  o tem, co sam
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przeżywał. Wysnute teorje  s tosu je  do życia praktycznego. W jakim sto­
sunku  jestem do swego „ja”? pyta. Czv uważam na siebie, czy kontroluję
swą działalność? Jak zwalczam zboczenia, nerwowość? Głęboko wnika 
autor w te zagadnienia, a wnioski jego są zastanawiające.

Szczególną zale tą  tej książki jes t prosty jej język. To co z tej d z ie ­
dziny do tąd  wydano, to albo specjalne prace naukowe, albo w formę b ro ­
szur ujęte skróty; pierwsze okazują się zbyt trudnemi ze względu na swą 
n iedos tępną  formę, drugie zbyt płytko rzecz biorą.

Tymczasem omawiana tu  przez nas książka podaje dla każdego zro­
zumiałe wyniki gruntownych dociekań. Autor trzyma się w niej metody 
Sokratesa, który ludziom nie przeczył, ale ich zm uszał logicznie aż do 
końca przemyśleć to, co im powiedział,  aż wykryją prawdę lub błąd. I my 
tą właśnie drogą opanować s iebie  możemy:

„Przemyśl aż do końca rzecz, która cię niepokoi!”
„Musisz się wyzwolić z zamieszania ,  sprawionego przez podświado­

me „ ja”... Tą drogą już niegdyś Sokratesowi udawało się is totnie wyra­
biać zdrowy sąd własny w ludziach, który do tąd  chyli się tylko przed wie­
dzą innych, nie pojmując jej sami.

Całość jes t  napisana  jasno i zrozumiale, a zatem dla każdego do­
stępna; co w łączności z jej wyborną treśc ią  starczy za wszelką pochwałę.

Dwanaście lat pracy nad opanowaniem otrzymanych w spadku s ła ­
bujących nerwów kosztowało au tora  zdobycie tego doświadczenia, jakie 
w swem dziełku przekazuje czytelnikom. Odczuć można, czytając, że zżył 
się on dobrze ze swym tem atem . W sposób tak prosty przedstawia on 
zależność człowieka od otrzymanych w zarodku darów naturalnych, iż rzecz 
s ta je  się zrozumiałą  sam a przez się, bez uciekania się do osobnego ba la ­
s tu  naukowego, a przecież zgodnie z naukowymi wynikami psychologji 
i psychjatrji.

Znam ienną właściwością dziełka jest,  że nas uczy bez trwogi i n ie ­
pokoju obrabiać umysłem wszystko, co na nas przychodzi, pokonywać po­
nure  uczucia  przygnębienia, jakie powstaje  w podświadomości, zamącając 
umysł, a wydobywszy się na pogodną powierzchnię trzeźwego myślenia 
z pełną świadomością, planowo traktować to, czego nam potrzeba. Wska­
zuje nam, co w człowieku przypisać należy słabości i trwożliwości,  co by­
łoby połowicznem i niezdecydowanem , a w ten  sposób prowadzi nas na 
drogę uzdrowienia własnymi środkami.

Taka nauka odpowiadać musi zarówno zdrowym, jak n iedom agają­
cym, nerwowym, upadłym na duchu. Wyraz „ d u sza” n ieczęsto  spotykamy 
w tej książce, lecz to tylko dlatego, iż au tor  zas tępu je  go wyrazem „ja” 
w rów noznacznem rozum ieniu , a w tem „ju” wyraźnie rysuje się dusza, 
jako kształtujący pierwiastek życiowy.

Dziełko uznać należy za znakomite przedszkole, otw ierające dostęp 
do duchowego, religijnego życia wewnętrznego. K s. R . W.

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  HERONIM SAMULSKI.


